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Słońce — nie wyczer- 
pane źródło radości 
i zdrowia... 


(Do artykułów w numerze) 


Profesor Dr K. Pelczar 


Podstawy lecznictwa 
zdrojowiskowego w Polsce 


mułowych i leczeniu w inhalatoriach. W 
Dzięki badaniom doświadczalnym lat 
ostatnich zyskaliśmy o leczeniu w zdro- 
jach pewne naukowe podstawy. To, co 
do tej pory lekarz praktyk po długolet- 
nim doświadczeniu zdobywał przez ob- 
serwację chorych, zaczyna mieć również 
uzasadmieniie teoretyczne. Badania te 
jednak skąpe są i wiele czynników zba- 
wiennych w leczeniu pitnym i kąpieli- 
sskowym jest jeszcze niewyjaśnionych. 

Samo działanie wód mineralnych na 
ustrój jest sprawą niezwykle złożoną i 
skomplikowaną. Nietylko wskutek te- 
go, że nie znamy jeszcze ostatecznego 
działania różnych soli na ustrój zdrowy 
i chory, ale że w wodach mineralnych 
działają często czynniki i ciała dosyć nie- 
uchwytne i znajdujące się często w ilo- 
ściach minimalnych. 

W ostatnich latach zostało wyjaśnione 
do pewnego stopnia działanie kąpieli mi- 
neralnych na ustrój. Działanie to zależy 
od temperatury, czasu trwania i, co na- 
leży podkreślić bardzo silnie — również 
od składu mineralnego kąpieli. Pokazu- 
je się bowiem, że różne jony ziemne ma- 
ją możność wnikania przez skórę do u- 
stroju, wnikanie to zależy jednak od ich 
stężenia i od temperatury, wody. 

Zmiany, jakie w ustroju zachodzą pod 
wpływem kąpieli, zaznaczają się przede 
wszystkim w przemianie materii, wy- 
uwalaniu się substancji działających ze 
skóry podrażmionej, zwiększeniu spala- 
nia, zwłaszcza cukrów, zwiększonym lub 
zmniejszonym w zależności od kąpieli, 
wydalaniu wody i t. d. — Skala reakcji 
ogromna, zależna także od indywidual- 
ności leczącego się. 

(naczej nieco działają wody mineralne 
pite. Działanie jest różne w zależności 
od składników wód. Tak więc, chlorek 
sodu, w małym stężeniu pobudza wydzie- 
lamie soku żołądkowego, trzustkowego, 
— natomiast siarczany, hamują wydzie- 
lanie soków i powodują wydzielanie wo- 
dy do jelita, działając czyszcząco. Sole 
wapniowe, działając przeciwzapalnie, z 
dnugiej strony. pobudzają wydzielanie 
moczu (t. zw. diurezę). Wody alkaliczne, 
zawiera jące dwuwęglany kationów, dzia- 
łają rozmaicie w zależności od stężęnia 
i od osobnika, ma którego działają. 

Możliwości więc — nawet przy wyli- 
czeniu tych paru grup — ogromna ilość. 
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(Streszczenie odczytu) 


— Wody Truskawieckie są wodami sło- 
no - gorzkimi, solnymi, słabo alkalicz- 
nymi o rozmaitej rozpiętości. Stopmio- 
wanie ich, jak źródła, „Marysi“, „Zosi“, 
„Bambaryć, daje możność stosowania 
tych wód w chorobach żołądka, jelit, wą- 
troby, a zwłaszcza przemiany materii, 
cukrzycy. W tych zwłaszcza ostatnich 
— rezultaty otrzymane za pomocą wód 
tnuskawieckich są imponujące, 

Należy wspomnieć jeszcze o jednym 
źródle, które nie da się w żadną z tych 
grup ująć, t. j. o źródle „Naftusi', Dzię- 
ki nieuchwytnym narazie, lotnym skład- 
nikom, woda ta wywiera miezwykle ko- 
rzystne działanie we wszystkichr prawie 
schorzeniach dróg moczowych. Można- 
by sądzić, że działanie wód drogą pitną 
da się ująć ściśle w jakieś formuły, zwią- 
zame z ich składem chemicznym. Często 
jednak tak nie jest. W ostatmich cza- 
sach podnosi się działanie wód mineral- 
nych, w chorobach związanych z rozma- 
itymi cierpieniami, które wynikają z 
nadwrażliwości ustroju. 

Należałoby nówmież wspomnieć o le- 
czeniu za pomocą kąpieli borowinowych, 
kąpielach mułowych obok czynnika 


Wyrazem ostatnich 

zdobyczy w zakresie 

higieny jamy ustnej 
jest 


PULSA 


Pasta do zebów 


cieplnego odgrywają rolę — jak się zda- 
je — zawarte często w różnych ilościach 
wraz z resztkami. ciał organicznych ciała 
specjalnie hormonalne, które mogłyby 
przy bezpośrednim zetknięciu się ze skó- 
rą wywierać wpływ ma chorego. 

Tem krótki zarys miał właściwie zada- 
nie przedstawienia tego, czego o działa- 
niu wód mineralnych jeszcze nie wiemy, 
a co jedymie ma podstawie nielicznych 
doświadczeń o działaniu ich przypusz- 
czamy i praktycznie sprawdzamy. — To 
też rozbudowa względnie urządzenie pra- 
cowni naukowych w każdym zdmojowi- 
sku jest rzeczą palącą. Wszelkie bowiem 
szematy mie wyjaśniają nam tajemnicy 


źródeł lub źródła danej miejscowości 
leczniczej. 
Truskawiec, posiadający miewyczer- 


pane zasoby naturalnel i ogromne do- 
świadczenie, zdobyte wieloletnią pracą 
szeregu lekarzy, którzy całe swoje życie 
poświęcili pracy zdrojowiskowej — jest 
jednym z tych rzadkich u nas zdrojo- 


riarności jego właściciela praca nad zba- 
daniem i naukowym ujęciem walorów 
leczniczych jest w toku. 


Dr med. MAREK MORGENSTERN | 
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Prenumeratorów,którzy 
opłacili prenumeratę tylko 
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prenumeraty dla uniknię- 
cia przerwy w wysyłće 
pisma. 


Blankiety nadawcze załą- 
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Działanie kąpieli kwasowęglowych 
w chorobach serca i naczyń 


Chomy ma serce, który z polecenia le- 
karzy udaje się na kurację do Krynicy. 
często zadaje pytanie, ma czym też pole- 
ga działanie kąpieli kiwasowęglowych. 
Pragniemy tu sprawę w sposób popular- 
ny wyjaśnić, 

Przede wszystkim stwierdzić należy, 
że kąpiel kwasowęglowa wywołuje silne 
podrażniemie skóry. Zupełnie imaczej miż 
w każdej innej kąpieli, w kąpieli kwa- 
sowęglowej ciało wystawione jest na 
działanie bodźców cieplnych wręcz sobte 
przeciwnych, a mianowicie zimma i cie- 
pła. 

Poza tym jeszcze na skutek różnych 
przyczyn oddech w kąpieli takiej ulega 
pogłębieniu. 

Co z tego 'wszystkiego wynika? W 
czym wyraża się tu wpływ na serce? 

Otóż na skutek bodźców, płynących z 
kąpieli kwasowęglowej, serce zmuszone 
zostaje do większej pracy, wzmożona 
zaś praca hartuje je i stopniowo dopro- 
wadzić może do wzmocnienia tego tak 
domiosłego dla organizmu narządu. 

A zatem kąpiel kwasowęglowa równo- 
znaczna jest z ćwiczeniem serca. Korzyść 
z kąpieli osiągnąć można jedymie wtedy, 
gdy, mięsień sercowy zdolny jest do ćwi- 


czeń w ogóle i ćwiczenia kąpielowego* 
w szczególności. Sprawa ta jest ogrom- 
nie skomplikowana, wymaga grumiłow- 
nego zbadania, a poza tym i obserwacji 
lekarskiej, w czasie samej kuracji, Nar 
leży więc zachować dużą ostrożność i 
nie polegać na własnej opinii. Gdy się 
okaże, że mięsień sercowy mie okazuje 
zdolmości do przystosowania się do tych 
warunków, jakie stwarza kąpiel, mależy 
je przerwać. Decyzja i tu, oczywiście, na- 
leży do lekarza. . 

Ćwiczenia mięśnia sercowego kąpie- 
lami kwaso-węglowymi wskazane są w 
różnych schorzeniach powodujących je- 
go osłabienie, jak w wadach serca, za- 
paleniach mięśnia sercowego, miażdży- 
cy tętnic it. d. 

Możnaby zadać pytanie, czy poza ką- 
pielami kwaso - węglowymi nie istnieją 
i inne środki, umożliwiające gimnastykę 
serca. Pytanie to jest całkowicie uzasad- 
nione i, jak się łatwo domyśleć, odpo- 
wiedź na nie wypada twierdząco. 

Otóż, istotnie, środki takie są stoso- 
wane. Do niich należy t, zw. kuracja te- 
renowia, która polega na spacerach, od- 
bywanych na terenach o ściśle określo- 
nych wzniesieniach i z dokładnym ozna- 


Również i ku- 
wpływa dodatnio na 
sprawność serca u wielu chorych. 

Obok kuracji terenowej stosowane są 
gimnastyka bierna (wykonywana przez 
osobę drugą) oraz masaż. W niektórych 
lżejszych przypadkach dopuszczalny jest 
i masaż brzucha. 

Kilka słów godzi się jeszcze powie- 
dziieć o leczeniu klimatycznym chorób 
senca i naczyń. 

Chory na serce najlepiej czuje się na 
równinie względnie  umiankowanym 
wzniesieniu, nie przekraczającym 1000 
mtr. suchego rozrzedzonego powietrza 
gór wysokich chorzy ma serce, zwłaszcza 
zaś na miadżdżycę tętnic, mie znoszą. Szu 
kać musimy dla mich miejscowości, zasło- 
niętych od: wiatrów, wolnych od kurzu, 
niezbyt upalnych o powietrzu umiarko- 
wanie suchym. Z tych względów na- 
dają się dla chorych na serce uzdrowiska 
nadmorskie. 

Dozwolone są również w odpowied- 
nich wypadkach i kapiele morskie, oczy- 
wiście, tylko w moczu spokojnym i 
względnie ciepłej wodzie. Pomówimy o 
mich szczegółowo w numerze lipcowym. 
Dr W. 
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Kuponu na bezpłatną poradę żądać w perfumeriach 
i drogeriach 


Leczenie klimatyczne gruźlicy 
kości i stawów 


Gruźlica kości i stawów jest nie tyl- 
ko chorobą miejscową, atakującą jeden 
określony narząd, ale przejawem ogól- 
nego zakażenia ustroju przez zarazki 
gruźlicze, które zależnie od przypadku 
mogą umiejscawiać się raz w płucach, 
drugi raz w kościach, stawach, nerkach 
it d. 

Z faktu tego wynika, że podstawą 
leczenia gruźlicy kości i stawów powin- 
no być leczenie ogólne. Leczenie ogólne 
ma na celu — przez wykorzystanie na- 
turalnych czynników leczniczych — pod- 
niesienie odporności zakażonego ustro- 
ju. Dotychczas bowiem nie mamy wła- 
ściwie żadnego środka, który byłby 
skierowany i zwalczał wprost zarazki 
gruźlicze, jak się to dzieje np. w dyfte- 
rii. Dyfteria, która przed laty dziesiąt- 
kowała dzieci, dziś jednym wstrzyknię- 
ciem surowicy zostaje zlikwidowana. 
W walce z gruźlicą tego idealnego, szczy- 
towego punktu jeszcze nie osiągnięto 
i dlatego, póki takiego środka nie po- 
siadamy, musimy ustrojowi samemu 
pozostawić pozostawić walkę z miebez- 
piecznym intruzem, A organizm ludzki 
rozporządza kolosalnymi możliwościami 
obronnymi, które w okresie choroby są 
uśpione czy wyczerpane. By je zbudzić 
do walki i ażeby sprostały ciężkiemu za- 
daniu, trzeba stworzyć warunki dla 
ustroju jak najbardziej korzystne. 

Oddawna wiedziano, że najskutecz- 
niejszym środkiem dla wzmocnienia 
ustroju gruźliczego jest pławienie go w 
słońcu i powietrzu, zdala od miast, wśród 
wolnej natury gór i lasów. Od niepa- 
miętnych już czasów uznawano wartość 
leczniczą słońca. Starożytni Grecy, Rzy- 
mianie i Egipcjanie poddawali osobni- 
ków ze schorzeniami stawowymi ener- 
gicznej helioterapii (leczenie słońcem). 
I choć od tak dawna wiedziano o ivm, 
to przecież nie zawsze i nie wszędzie z 
dostateczną konsekwencją to doświad- 
czenie pokoleń stosowano wobec scho- 
rzeń gruźliczych kości i stawów. 

W okresie rozpoczynającego się roz- 
kwitu chirurgii, który nastąpił jako 
wynik nowej zdobyczy — aseptyki, gru- 
źlica kości i stawów przeżywa swój naj- 
krytyczniejszy okres. Dufni w potęgę 
chirurgii, zapatrzeni w chory tylko na- 
rząd a tracąc z oczu całokształt, chirur- 
dzy końca ubiegłego stulecia a początku 
obecnego, widzieli w radykalnych za- 
biegach chirurgicznych sposób najszyb- 
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szego przywrócenia choremu zdrowia. 
Życie pokazało niebawem, że droga by- 
ła fałszywa. Kolosalna śmiertelność, do- 
chodząca do 60%, oraz liczne okalecze- 
nia były wynikiem tego zbyt radykal- 
nego i uproszczonego podejścia do za- 
gadnienia. 

Jest więc zasługą dwóch szwajcar- 
skich lekarzy Rollier'a i Bernharda, że 
z całą energią podkreślili konieczność 
traktowania gruźlicy kostno-stawowej 
jako wyrazu gruźliczego schorzenia 
ustroju, i że przede wszystkim od tej 
strony należy 'terajpeutycznie podejść. 

W roku 1902 staraniem Rollier'a. 
powstaje w Leysin w Szwajcarii pier- 
wsze sanatorium dla gruźlicy kostnej. 
W roku 1914, na dorocznym zjeździe 
chirurgów szwajcarskich, Rollier może 
już podać wyniki swej 10-letniej pracy. 
Wyniki są rzęczywiście zadziwiające, 
Śmiertelność spada z 60% do 6%, a 
okaleczenie jako skutek przebytej cho- 
roby — sprowadzone do minimum. Za 
najważniejszy czynnik leczniczy Rollier 
uważa działanie słońca górskiego, które 
jest specjalnie bogate w promienie ultra- 
fioletowe. Ziarno rzucone przez Rollier'a 
nie pozostaje bez plonu. Rozwija się 
wnet na łamach pism lekarskich oży- 
wiona dyskusja, w wyniku której mu- 
siano poddać rewizji dotychczasowe po- 
glądy na leczenie gruźlicy kostno-sta- 
wowej. Z dyskusji wyłonił się pogląd, 
zasada niewzruszona, że podstawą le- 
czenia gruźlicy kostno-stawowej jest 
leczenie ogólne, klimatyczne. Wkrótce 
w szeregu krajów powstają społeczne i 
państwowe sanatoria dla tego rodzaju 
chorób, i tak we Francji nad brzegami 
mórz, w Niemczech w miejscowościach 
podmiejskich — byle zdala od kurzu i 
dymu wielkich miast. Wnet przekonano 
się, że wyniki leczenia są te same, czy 
prawie te same, co Rollier'owskie. De- 
cyduje więc, jak się okazało, nie słońce 
górskie, któremu tak zasadnicze zna- 
czenie przypisuje Rollier, ale całokształt 
warunków, które mają na celu podnie- 
sienie stanu ogólnego i pobudzenie od- 
porności ustroju, Warunki takie są osią- 
galne wszędzie tam, gdzie chory może 
przebywać na Świeżym powietrzu, w 
słońcu, przy jednoczesnym dobrym od- 
żywianiu się. 

I szczęśliwie, bo gdyby istotnie tylko 
w górach i tylko pod wpływem słońca 
górskiego można było oczekiwać całko- 


witego wyleczenia gruźlicy stawów — 
byłoby to zjawiskiem niezmiernie smut- 
nym! Jak niewielka stosunkowo ilość 
chorych mogłaby korzystać z drogich 
szwajcarskich czy górskich sanatoriów. 
Większość chorych, rekrutująca się 
przeważnie ze sfer niezamożnych, by- 
łaby tym samym pozbawiona możliwo- 
ści leczniczych. 

Leczenie klimatyczne gruźlicy kost- 
no-stawowej jest czynnikiem niezmier- 
nie ważnym ale nie jedynym. Nie wy- 
starcza chorego z gruźlicą stawów prze- 
nieść w sprzyjające warunki klimatycz- 
ne i tym się zadowolnić. Trzeba również 
leczyć chorego miejscowo — i tu do- 
chodzi do słowa chirurgia ortopedyczna, 
która ma na celu wyleczenie chorego z 
jak najmniejszym stopniem kalectwa. 
Opatrunki gipsowe, łóżka i gorsety gip- 
sowe, aparaty ortopedyczne, operacje 
chirurgiczne — oto środki, które najczę- 
ściej się stosuje. Chory narząd musi 
z choroby wyjść jak najmniej znie- 
kształcony, jak najbardziej sprawny, 
by mógł wymogom życia codziennego 
jak najlepiej sprostać. 


Dziś więc nie podlega żadnej dysku- 
sji, że leczenie gruźlicy kostno-stawo- 
wej winno iść w dwóch kierunkach. A 
więc z jednej strony przez leczenie ogól- 
ne, klimatyczne dążyć należy do zmiany 
osobnika gruźliczego w niegruźliczy, z 
drugiej — przez leczenie ortopedyczne 
do wyleczenia schorzenia miejscowego z 
jak majmniejszym stopniem kalectwa 
Niewątpliwie najidealniej daje się to 
osiągnąć w warunkach sanatoryjnych. 
Wszystko jest tu nastawione na lecze- 
nie tego rodzaju chorób: odpowiednie 
warunki klimatyczne, odżywianie, fa- 
chowa opieka ortopedyczna, odpowiednio 
wyszkolony personel _pielęgniarski. 
Szczególnie ważna rola przypada w 
udziale pielęgniarce. Chorzv na stałe 
przykuci do łóżka wymagają tysiącz- 
nych codziennych drobnych usług, co 
wystawia personel pielęgniarski na pró- 
bę cierpliwości, wytrwałości i oddania 
się sprawie. Nie bez wpływu na cało- 
kształ leczenia pozostaje czynnik psy- 
chiczny i moralny. Chorzy znajdujący 
się w otoczeniu równie nieszczęśliwych 
czują się psychicznie i moralnie lepiej. 
Chorzy, którzy przybywają do sanato- 
rium w stanie ostatecznej despresji, już 
po kilkotygodniowym pobycie odradzają 
się duchowo. Nie bez znaczenia jest 


również systematyczna nauka dla dzie- 
ci, skazanych na wielomiesięczne leżenie 
i pozbawionych normalnej nauki szkol- 
nej. Szpitale w żadnym razie zadania 
tego spełnić nie mogą. Brak warunków 
dla leczenia ogólnego, brak odpowied- 
niego nastawienia w kierunku przepro- 
wadzenia długiej i nieprzerwanej kura- 
cji czynią pobyt takich chorych — mi- 
mo kosztów — zupełnie bezcelowym i 
nieprodukcyjnym. 

W Polsce do niedawna jeszcze nie 


doceniano dostatecznie wagi i znaczenia 
zorganizowanej walki z gruźlicą kostno- 
stawową. Na plan pierwszy — i słusz- 
nie — wysuwano walkę z gruźlicą płuc, 
odcinkiem z punktu widzenia epidemio- 
logicznego niezmiernie ważnym i niebez- 
piecznym. Powoli jednak zaczęto rozu- 
mieć, że z punktu widzenia społecznego 
ważna jest również walka z gruźlicą 
kostno-stawową, jako schorzeniem do- 
starczającym najpoważniejszy kontyn- 
gent kalek. 


© czym warto wiedzieć 


AUTOMATYCZNA SYGNALIZACJA 

ŚWIETLNA INFORMUJE O KONIECZ- 

NOŚCI ZMIANY PIELUSZKI U NIE- 
MOWLĘCIA... 

„Klinika współczesna“ donosi o na- 
stępującej dowcipnej inowacji, ważnej 
przy pielęgnowaniu niemowigl, 

Skóra noworodków dzięki swej de- 
likatności jest bardzo wrażliwa na dzia- 
łanie czynników szkodliwych. Każde 
dłuższe podrażnienie kałem i moczem 
wywołuje nieraz różne zmiany choroba- 
we skóry, co ujemnie odbija się na sta- 
nie ogólnym dziecka. Celem dostarcze - 
nia miemowlętom jak najlepszej opieki 
traci się bardzo dużo czasu na to, aby 
nauczyć personel zmieniać pieluszki we 
właściwym czasie i nie niepokoić nowo- 
rodków niepotrzebnie. Jednakże nawet 
przy bardzo starannej opiece we wszy- 
stkich zakładach stwierdza się skutki 
podrażnienia skóry moczem. Automa- 
tyczna sygnalizacja po każdym oddaniu 
moczu i kału znacznie ułatwiłaby ra- 
cjonalne pielęgnowanie niemowląt. Na 
pomysł ten wpadł doc. Amasow, który 
zastosował tę sygnalizację w swym wła- 
snym domu. Była to sygnalizacja dźwię- 
kowa. 

Dr Smirnowa zastosowała taką sy- 
gnalizację na swym oddziale lekarskim ; 
zamieniono ją ma świetlną i znacznie 
uproszczono aparaturę, 

Technika jest następująca. Od ba- 
teryjki kieszonkowej, zmajdujacej się 
pod łóżkiem noworodka, prowa__. dru- 
ty do maleńkiej lampki elektrycznej 
przytwierdzonej do łóżeczka. Kontakt 
tworzą dwie płytki cynfolii z otworkiem 
w środku. Pomiędzy płytki wkłada się 
warstwę materiału. Po oddaniu moczu 


Z powodów technicznych „SKRZYN- 
KĘ POCZTOWĄ zamieścimy w nume- 
rze następnym. 


roztwór soli stwarza połączenie pomię- 
dzy tymi płytkami i lampka zapala się. 
Monter Kożewnikow, który tę instalację 
wprowadził, pracuje w dalszym ciągu 
nad jej uproszczeniem. Sygnalizacja ta 
znacznie uprościła kontrolę lekarza nad 
pracą niższego personelu i stanem no- 
worodków. 


Dr Smirnowa sądzi, że to proste urzą- 
dzenie może ułatwić opiekę nad niemo- 


PO GRYPIE... 


W krótkim czasie powstały w Pol- 
sce 3 sanatoria dla gruźlicy kostnej: w 
Zakopanem, Busku i w Otwocku, Liczba 
łóżek, jaką dysponujemy, jest daleko 
niewystarczająca dla zapewnienia ra- 
cjonalnej opieki wszystkim chorym. Da- 
lecy jesteśmy od tego ideału, jaki osią- 
gnęła Francja, która przeznaczyła na 
ten cel tysiące łóżek. Ale zrobiliśmy 
pierwszy krok, po którym nastąpią 
prawdopodobnie dalsze. 

Dr med. N. Piwko 


wlętami nie tylko w zakładach, ale też 
w domach prywatnych. Metoda ta mo- 
że znaleźć zastosowanie także u doro- 
słych w ciężkich chorobach zakaźnych, 
w stanach śpiączki itd., w celu uniknię- 
cia wytworzenia się odleżyn na skutek 
bezwiednego oddawania moczu, a także 
dla leczenia mocnego nietrzymania mo- 
czu. 


w okresie ceRonwalesceucji 
dla wzmocnienia usteoju i zwiększenia odporności 
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Leczenie skazy dnawej (artretyzmu) 


1. Przyczyna artretyzmu. 


Poglądy nasze na artretyzm, jego isto- 
tę, przyczyny powstawania, ułegły ostat- 
nimi czasy pewnym zmianom, które nie 
pozostały bez wpływu na sposób diete- 
tycznego leczenia. Dawniej centralnym 
punktem, dookoła którego obracała się 
myśl badawcza i westchnienie cierpiącego 
pacjenta, — to był kwas moczowy. Wia- 
domo było, że to wróg, którego należy 
za wszelką cenę unikać, albowiem wła- 
śnie kwas moczowy w postaci t. zw. soli 
moczanowych odkłada się na powiierz- 
chni stawów jakoteż w okolicach zębów 
i w innych miejscach, powodując to ca- 
łe nieszczęście, które nazywa się artrety- 
zmem. 

Z powyższego poglądu płynął wniosek, 
że dietetyczne leczenie artretyzmu po- 
wiinmo polegać ma wyłączeniu z pożywie- 
nia tych wszystkich pokarmów, z których 
— drogą rozmaitych przeobrażeń — po- 
wstaje w organiźmie kwas moczowy. 
Rozumowano, że z chwilą, gdy się drogą 
diety ograniczy możliwości produkcji 
kwasu moczowego, to tym samym zam- 
knie się źródło, które artretykom grozi 
ustawicznym atakowaniem stawów, po- 
łączonym z bólami, niszczeniem chrząst- 
kli, kości, zmiekształceniami i t. p. 

Późniejsze badamia pokazały: jednak, że 
sam nadmiar kwasu moczowego we krwi 
nie wystarczy do spowodowania amtre- 
tyasmu. Stwierdzomo nawet, że zawar- 
tość kwasu moczowego we krwi chorych 
dnawych (artretyków) może być nietylko 
niepodwyższona, ale wprost przeciw- 
nie obniżona, t. zn. miższa niż u ludzi 
zdrowych. Okazało się, że mie nadmiar 
kwasu moczowego we krwi jest przy- 
czyną choroby. Tkwi ona głębiej, w sa- 
mych tkankach chorych, które chciwie 
chłomną kwas moczowy ze krwi, mie trosz- 
cząc się o to, czy krąży om w dużych czy 
małych ilościach. Podobną zwiększomą 
skłonność do zatrzymywania soli kwasu 
moczowego posiadają nietylko osoby do- 
tknięte artretyzmem, ale i innymi choro- 
bami, t w. chorobami alergicznymi. 
W leczeniu artretyzmu postępowanie 
nasze powinno być zatem podobne do 
lego, jakie stosujemy przy chorobach 
alergicznych. 

O tych ostatnich wiemy, że powodem 
do ich wybuchu są rozmaite pokarmy. 
Takim szkodliwym pokarmem, t. zw. wy- 
woływaczem choroby alergicznej, może 
być zarówno białko zwierzęce (mięso), 
jak białko roślinne, a paza tym, właści- 
wie mówiąc, niemal wszystkie składniki 
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pożywienia. Wszystko zależy od danej 
osoby, od jej indywidualnego przewraż- 
liiwienia, albo, jak to się mówi, uczule- 
nia ma jeden środek spożywczy, wizględ- 
nie całą grupę pokarmów. 

Zadaniem dietetycznego leczenia artre- 
tyzmu — w myśl współczesnych poglą- 
dów — będzie wykrycie tego szkodliwe- 
go, odmiennego dla każdej osoby, po- 
karmm, który chonobę wywołuje. Z dru- 
giej jednak strony, pamiętać również na- 
leży o ograniczeniu w pożywieniu tych 
pokarmów, które zawierają dużą ilość 
kwasu moczowego. 

2. Zasady leczenia. 

Według nowszych poglądów na artve- 
tyzm, o których pisaliśmy w poprzedniej 
pogadance, leczenie powinmo polegać nie 
tylko na ogramiczaniu pokarmów, zawie- 
rających kwas moczowy w dużych ilo- 
ściach, ale przede wszystkim — ma od- 
szukaniu i wyeliminowaniu tego środka 
spożywczego, który atak artretyczny wy- 
wołuje. Środek tem, który nazywamy 
ciałem uczułającym, nie jest nam zgóry 
znany. Dla każdego chorego jest om in- 
ny, mależy. go zatem szukać obserwując, 
po spożyciu jakiego pokarmu nastąpi a- 
tak ariretyczny. Nie jest nim zawsze 
mięso, nie każdy też napój wyskokowy 
jest dla antretyka szkodliwy. Wiadomo 
naprzykład, że miektórzy chorzy, czując 
„` lżanie się ataku, pomagają sobie przez 
spożycie wiiększych ilości wina i dzięki 
temu skutecznie atakowi zapobiegają. 
Przyjął się, zwłaszcza w krajach północ- 
nych, pogląd, że najszkodliwszym dla 
artnetylków pokammem jest mięso. Z dru- 
giej jednak strony, we Włoszech naprzy- 
kład panuje całkiem inme przekonanie: 
przyczymę zła upatruje się tam nie w 
mięsie, ale właśnie w mleku, pomido- 
rach i owocach. Jak widać, nie wszyst- 
ko, co jednemu szkodzi, szkodzi również 
dnugiemu. I odwrotnie, co jest zdrowe 
dla jednego, zaszkodzić może drugiemu. 
Każdy zatem szukać mus: swego wroga 
—siwego ciała uczulającego — i po wy- 
kryciu go z pomocą lekarza — usunąć 
ze swej drogi. Pamiętać ponadto: nale- 
ży o tym, że ciała uczulające mogą po- 
wstawać w zależności od sposobu przy- 
rządzania pokanmów. Jednemu szkodzi 
mięso gotowane, dpugiogo o męki przy- 
prawia mięso smażone, trzeciego potra- 
wy solome, albo |przyprawiome korze- 
miami, 

Niezależnie jednak od usunięcia ciała 
ucznia jącego musimy jednak (licząc się 
i ze starym poglądem, mie pozbawionym 
słuszności) ograniczyć w pożywieniu te 


pokarmy, które zawierają kwas moczo- 
wy. Najbardziej szkodliwymi pokarnma- 
mi będą, oczywiście te, w których kwas 
moczowy zawarty jest w największej 
ilości. 

Poniżej wyszczególniamy ilość kwasu 
moczowego w gramach, zawartą w 100 
gramach różnych pokanmów. Na podsta- 
wie poniższych cyfr czytelnik będzie 
mógł się zorientować, czego najbardziej 
unikać należy, jakie pokarmy są więcej, 
a jakie — muiej dla zdrowia szkodliwe. 

100 gr. wątroby zawiera 0,279 gr. kw. 
mocz., 100 gr. nerki zawiera 0.240 gr. 
mocz., 100 gr. wołowiny zawiera 0,11 gr. 
kw. mocz., 100 gr. cielęciny zawiera 
0,114 gr. kw. mocz., 100 gr. kurczęca 
zawiera 0.087 gr. kw. mocz., 100 gr. gęsi 
zawiera 0.099 gr. kw., mocz., 100 gr. 
śledzii zawiera 0.207 gr. kw. mocz., 100 
gr. kanpia zawiera 0.162 gr. kw. mocz., 
100 gr. szczupaka zawiera 0.144 gr. kw. 
mocz., 100 sardymek zawiera 0.354 gr. 
kw. mooz., 100 gr. fasoli zawiera 0.081 
gr. kw. mocz, 100 gr. kakao zawiera 1.30 
gr. kw. mocz., 100 gr. czekolady zawiera 
1.43 gr. kw. mocz., 100 gr. herbaty za- 
wiera 1.35 gr. kw. mocz., 100 gn. kawy 
zawiera 1.24 gr. kw. mocz. 

Z powyższej tabeli widać, że z pośród 
różnych gatunków mięsa najszkodliw= 
sza jest wątroba, nerka i t. pọ, Jeżeli 
chodzi o kolor mięsa, to zdania są na o- 
gół podzielone. Według opinii niektó- 
rych uczonych, mięso czarne jest więcej 
szkodliwe niż białe. Mięso gotowane jest 
mmiej szkodliwe miż smażome. Z pośród 
ryb dużą zawartością kw. moczowego 
odznaczają się dnobne gatunki, jak szpro- 
ty, sardynki, kilki, śledzie, forele. 

Dieta dla artretyków składa się przede 
wszystkim z węglowodamów (jarzyn, o- 
woców) oraz tłuszczów. Spożywanie mię- 
sa jest ograniczone, przy czym im cięż- 
szy jest stan choroby tym ograniczenia 
są większe, bezwzględniejsze. W prey- 
padkach cięższych zalecamy kiłkutygod- 
niowe okresy diety, całkowicie pozba- 
wiomej pokarmów zawierających kwas 
moczowy, jak mięso, jarzyny strączko- 
wie, kawa, herbata it. p. Okresy te prze- 
platamy okresami diety z ogramiczoną 
zawartością kwasu moczowego. 

3. Diety dla artretyków. 

Dieta chorych ma artretyzm składać 
się musi głównie z jarzyn zielomych « 
mącznych, cukrów, owoców, pieczywa, 
mleka, i jaj, pozatem zaś z tłuszczów i 
dużej ilości płynów. Z tłuszczów naj- 
odpowiedniejsze są masło i śmietanka, 
co się zaś tyczy obfitego doprowadzania 


płynów, to wskazane to jest wyłącznie 
przy zdrowych nerkach i sercu. Picie 
płymów w dużej ilości w postaci wody 
źródlanej, soków owocowych lub wód 
mineralnych na celu przepłukiwanie 
ustroju i zwiększone wydzielanie wraz 
z moczem kwasu moczowego. Jeżeli już 
mowa o „piciu“, to zauważymy przy o- 
kazji, że z płynów bardziej „solidnych, 
innymi słowy, z napojów wyskokowych 
dopuszczalne są lekkie wina w niezbyt 
dużej ilości, od czasu do czasu, dla uroz- 
maicenia diety. 

A dieta dla chorych dnawych (artrety- 
ków) jest monotonna ii z tego względu 
uciążliwa do przeprowadzenia. Trud- 
ność tej diety ujawnia się zwłaszcza, gdy 
się bierze pod uwagę, że stosować ją na- 
leży w celach leczniczych przez szereg 
lat bez przerwy, w najlepszym razie kil- 
ka razy do roku w okresach amiesięczr- 
nych. 

Z powyższych powodów, zamim zdecy- 
dujemy się na dietę przeciwdnawą, mu- 


smy być pewni dobrego rozpoznania, 
właściwej diagnozy. Nie jest ona by- 


najmniej łatwa, w każdym razie nie 
sprowadza się, jak to niejeden laik myśli, 
do jednorazowego badania moczu na za- 
wartość moczanów... Niie wolno również 


zapominać, że dieta przeciwdnawa może 
nawet zaszkodzić, jeżeli choroba stawów 
nie jest wywołana artretyzmem. 

Poniżej pnzylaczamy. dwa wzory od- 
żywiamia chorych na artretyzm. Pierw- 
szy wzór znajdzie zastosowanie dla oty- 
łych, drugi zaś dla wychudzonych. 
Wzór diety dla otyłych artretyków. 

I-sze śniadanie. Lekka herbata lub 
kawa z mlekiem, mało słodzona. Chleb 
razowy skąpo posmarowany masłem. Z 
pośród owoców: jabłka, gruszki, poziom- 
ki, maliny. 

If-gie śniadanie. 
razowy. 

Obiad. Ograniczona ilość zupy, I — 
2 — 3 razy ma tydzień (w zależności od 
ciężkości choroby) pomeja mięsa białego, 
względnie ryby lub drobiu w ilości 150— 
200 gr. Jarzyny z małą ilością masła. 
Kompot mało słodzony. Owoce. 

Podwieczorek. Lekka kawa lub her- 
bata z mlekiem, słabo słodzona. Chieb 
Grahama, galaretki owocowe. 

Kolacja. Sporo jarzyn. Chleb z małą 
ilością masła. Ser. Owoce. 
Wzór diety dla wychudzonych artrety- 
ków. 

I-sze śniadanie. Lekka herbata lub 
kawa ze śmietanką i cukrem. Chleb 


Owoce oraz chleb 


biały z masłem i konfiturami. Ser. O- 


wioce, śliwki, wiśnie, banany, jabłka, 
gruszki. 

H-gie Śniadanie. Słodki kompot lub 
owoce. 


Pół szklanki śmietanki, biały chleb z 
masłem i miodem. 

Obiad. Taki sam, jak dla otyłych, z 
tą jednak różnicą, że do jarzym dodaje- 
my dużo masła, do kompotów zaś — du- 
żo cukru, poza tym uzupełniamy obiad 
słodką leguminą. 

Podwieczorek. Lekka kawa lub her- 
bata ze śmietanką i cukrem. Biały chleb, 
masło, konfitury, ciastka. 

Kolacja. Ryż lub kaszka z masłem, e- 
wentualnie z owocami lub konfiturami 
albo jarzyna z masłem i jajami. Chleb, 
masło, ser, owoce. 

Leczenie zdrojowiskowe polega, podo- 
bnie jak w reumatyźmie, na stosowaniu 
kąpieli siarczanych i solankowych, a 
przede wszystkim — cieplic, kąpieli bo- 
rowinowych oraz okładów borowino- 
wych. Wskazane jest poza tym picie wód 
mimeralnych. Z mzdrowisk polskich 
wchodzą tu w grę Ciechocimek, Busk, I- 
nowrocław, Ustroń, Truskawiec, Dela- 
tyn, Worochta, Niemirów i Miłowody. 

Dr Jotwu. 


Niepłodność z winy mężczyzny 


O bezdzietnośei w ogóle może być 
tylko wtedy mowa, gdy kobieta po 
trzech latach przynajmniej pożycia mał- 
żeńskiego nie zachodzi w ciążę. Życie 
codzienne pokazuje nam, że są kobiety, 
które z niezwykłą łatwością zachodzą 
w ciążę i, przeciwnie, bywają i takie, 
które pomimo całkowicie normalnie 
prowadzone życie seksualne z trudno- 
ścią zostają zapłodnione, niekiedy po 
dłuższych dopiero pauzach, albo raz 
tylko w życiu. I wreszcie — bywają ko- 
biety, które bez żadnej wyraźnej przy- 
czyny pozostają przez dłuższy czas bez- 
dzietne i dopiero z drugim mężem mają 
kilkoro dzieci, zaś pierwszy mąż ma 
również dzieci z drugą kobieta. 

Zostało statystycznie ustalone, że w 
ponad trzeciej części wypadków bez- 
dzietności winę ponosi wyłącznie męż- 
czyzna, który albo cierpi na niemoc 
płciową, co uniemożliwia normalne 
współżycie płciowe, lub dotknięty jest 
chorobliwymi zmianami w nasieniu. 

Niemoc płciowa w wyjątkowych tyl- 
ko wypadkach bywa wrodzona. Częściej 
niemoc płciowa zależna jest od chwilo- 
wego stanu psychicznego mężczyzny. 

Niezdolność do zapłodnienia u męż- 


czyzny wskutek chorobliwych zmian w 
nasieniu może polegać albo na całkowi- 
tym braku lub też na zbyt małej ilości 
plemników, t. zn. męskich komórek 
płciowych. To samo odnosi się do wy- 
padku, gdy poszczególne plemniki w 
nasieniu są nieruchliwe lub posiadają 
ograniczoną ruchliwość, Całkowity brak 
nasienia zdarza się tylko w bardzo rzad- 
kich przypadkach, gdy gruczoły płcio- 
we zostają chirurgicznie usunięte wsku- 
tek guzów lub chronicznego stanu za- 
palnego. 

Osłabiona działalność gruczołów płcio- 
wych, która wyraża się w małej ilości 
plemników w nasieniu, małą ruchliwo- 
ścią tychże, lub tym, że nasienie zawie- 
ra wyłącznie martwe plemniki, może 
być zależna głównie od podeszłego wie- 
ku mężczyzny oraz zapalenia gruczołów 
płciowych wskutek trypra, syfilisu i in- 
nych przyczyn; nieraz zdarza się chwi- 
lowe osłabienie gruczołów płciowych 
podczas ostrych chorób zakaźnych, jak 
tyfus, dyfteryt, szkarlatyna, zapalenie 
płuc itp. Osłabienie to może trwać i pe- 
wien czas po chorobie, Wreszcie niektó- 
re profesje również wywierają szkodli- 
wy wpływ na działalność gruczołów 


płciowych. Wymienić tu można maszy- 
nistów kolejowych, konduktorów itd. 

O zdolności mężczyzny do zapłodnie- 
nia można sądzić tlko na podstawie ba- 
dania jego nasienia pod mikroskopem. 

Nie należy wyrzec się takiego bada- 
nia nawet wówczas, gdy na podstawie 
orzeczenia lekarskiego ma się prawo 
sądzić, że wina bezdzietności jest po 
stronie kobiety, albowiem może się zda- 
rzyć, że u mężczyzny występuje stała 
nieuleczalna niezdolność do zapłodnienia, 
a u kobiety — chwliowa tylko przyczy- 
na, dająca się łatwo usunąć... 

W wypadkach mieuleczalnej niemo- 
cy płciowej u mężczyzny pozostanie tyl- 
ko zastosowanie sztucznego zapłodnie- 
nia, które polega na bezpośrednim 
wstrzyknięciu nasienia do macicy ko- 
biety. Zazwyczaj nie daje sztuczne za- 
płodniemie wyniku, jest przy tym zwią- 
zane z mniebezpieczeństwem wywołania 
zapalenia błony brzusznej u kobiety. W 
bardzo rzadkich tylko wypadkach daje 
sztuczne zapłodnienie pożądane, pozy- 
tywne rezultaty, 


Dr N. 


Co daje dieta roślinna > 


O diecie roślinnej krążą wśród laików 
różne częstokroć sprzeczne opinie, Jedni 
wyehwalają ją niepomiernie, wynosząc 
jej zalety pod niebiosa. Inni zgoła ina- 
czej się ma mią zapatrują i, kierując się 
sądem własnego wybrednego, na wytra- 
wnych mięsnych daniach wykształconego 
podniebienia — gotowi są odmówić die- 
cie roślinnej wszelkiej racji byłu na 
padole ziemskim. Kło tu ma rację? 
Gdzie ukryta jest prawda? 

By na te pylania dać odpowiedź wy- 
czerpującą, zwrócić się musimy do ba- 
dań, jakie nad dietą roślinną poczyniono 
i do dużego, rzetelnego doświadczenia, 
jakie dieletyka zgromadzić zdołała. 

Przede wszystkim zaznaczyć wypada, 
że nie wszystkie rośliny. posiadają jedna- 
kowe własności w znaczeniu dietetycz- 
nym. W ogólnych zarysach dietę roślin- 
ną podzielić należy na dwie duże grupy: 
diete roślinną ilewaśną, względnie mącz- 
ną, oraz dietę roślinną zasadową albo 
dietę jarzynową w ścisłym znaczeniu. 
Wymienione te dwie grupy dietetyczne 
odznacza ją się całkiem odmienną warto- 
ścią kaloryczną, różnią się bardzo stop- 
niem pożywmości. Podczas gdy dieła 
mączna daje względnie dużo ciepłika, to 
diela jarzynowa jest mało pożywna i 
pod tym względem zbliża się do owoców 
niesoczystyłch (jak jabłka). Różnica war- 
tości kalorycznej wynika ze składu po- 
karmów mącznych oraz jarzyn. Tak więc 
żyto, pszenica, jęczmień, groch, fasola 
it. p. zawierają 1,6 proc. azotu, 1,5 proc, 
tłuszczu, 75 proc. skrobi, 13 proc. wody, 
2 — 5 proc. dnzewnika. 100 gramów ta- 
kiego pożywienia daje około 350 kaloryj. 
Z drugiej strony, jarzyny w ścisłym zna- 
czeniu, jak burak, mamehew, rzepa, 0- 
górki, sałata, kalafior, szparagi i t. p. 
zawierają 0,2 proc. azotu, ślady tłuszczu, 
4 — 9 proc. skrobi, 2 proc. drzewnika i 
około 90 proc. wody. Właśnie duża za- 
waniość wody w jarzynach decyduje o 
ich małej, bo od 30-1u do 70-ciu kaloryj 
wwnoszącej, pożywności. 

Na ogół dobrze jest znana maksyma, że 
pokanmy mączne mie są pożywieniem 
wychudzającym. Gorzej przedstawia 
się sprawa z ulantym wśród szerokich 
rzesz poglądem na rolę diety mącznej 


w skazie :moczanowej  (amtrelyźmie). 
Przyjął się pogląd, że dla artretyków 


szkodliwe jest mięso, a pozatem mogą 
jeść wszystko, a m. in. i „niewinne po- 
karmy mączne. Tymczasem, w istocie, 
rzecz się ma inaczej. 
zawierające skrobię, 


Coprawda mąki 
nie kryją w sobie 
tyle ujemnych stron, co białko zwierzęce, 
wszelako łatwo prowadzą do przekar- 
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mienia i zakwaszenia ustroju. A lo są 
zjawiska szkodliwe zarówno przy skazie 
moczanowej, jak i chorobach merek. 

Go inmego, dieta Ściśle jarzynowa. Po- 
siada ona te same zalety, co dieta owo- 
cowa. 
jąca, czyszcząca, a zarazem odznacza się 


A zatem jest to dieta odchudza- 


nieocenioną zdolnością chłonienia tru- 
cizn napotykanych w jelitach. Duże zna- 
czenie mają poza tym witaminy, zaczymy 
i sole mineralne w wielkiej ilości zawarte 
w jarzynach. Dieta jarzynowa jest dietą 
alkalizującą (alkalizuje soki i mocz) © 
doniosłej nieraz wartości leczniczej. O- 
bok jednak zalet nie należy przemilczeć 
i wad, które cechują dietę jarzynową, 
zbliżając ją i pod lym względem do 
diety owocowej. Ujemne stromy jej po- 
legają na tym przede wszystkim, że ob- 
ciąża nadmiernie żołądek i kiszki, wy- 
twarza gazy, a ponadto niezawsze zaspa- 
kaja wszystkie wymagania organizmu, 
znajdującego się w stanie ustawtcznej 
regeneracji. 

Dobroczynny wpływ jarzyn. ujawnia 
się przede wszystkim wtedy, gdy spoży- 
wane są w stanie surowym. Jeść na su- 
rowo należy nietylko rzodkiewki, ogórki, 
sałaty, it. p., ale i manehew, głąby z ka- 
lafiora lub kapusty, a nawet buraki. Nie- 
wielka przeróbka umożliwia wprowadze- 
nie:tych niepopułarnych w stanie suro- 
wym potraw. Tak więc marchew dobrze 
jest uprzednio natrzeć na tance porcela- 
nowej. Buraki należy zakwasić, podo- 
bnie, jak to się dzieje z poczciwą kapu- 
stą, względnie sympatycznymi pomidor 
rami. 

Na pograniczu między pokarmami 
mącznymi, a jarzynami, znajdują się 
kantofle. Ich wartość kaloryczna wynosi 
około 900 koloryj w 1 kg., zbliżona jesi 
zatem do rwarlości kalorycznej jarzyn 
(300 — 700 kaloryj). Kartofle zawierają 
dużo wody, dużo soli potasowych, pełno- 
wartościowe białko i odznaczają się 
przytem względnie dużą zdolnością sy- 
cenia. Dzięki powyższym zaletom die- 
ta kartoflana polecana jest w skazie mo- 
czanowej. 


Dziadzio Kruschen 
nigdy nie chorował na 


REUMATYZM I POSTRZAŁ 

Zasada Dziadzi Kruschen jest kardzo 
prosta — codzienna mała dawka Soli 
Kruschen. Twarz Dziadzi Kruschen jest 
zawsze uśmiechnięta, gdyż czuje on się 
dobrze. 

Należy brać regularnie codziennie 
tyle Soli Kruschen, ile się mieści na alu- 
miniowej miarce, dołączonej do każdego 


Zatrucie 
w yskokiem 


potrzeby przycha- 
dzić z pomocą ludziom, dotkmiętym za- 
truciem alkoholowym, którego objawy 
aż nadto dobrze są znane. Przeważnie 
wystarczy pozwolić odurzonamu alko- 
holem poprostu wyspać się. Zdarza się 
jednak, że alkohol pociąga za sobą gro- 
¿ne skutki. Dotyczy lo przede wszystkim 
ludzi nieprzyzwyczajonych do wyskoku, 
nadewszystko zaś dzieci, u których już 
mała ilość alkoholu (100 gr. wódk) spo- 


Niema zazwyczaj 


wodować może śmierć. 


Na czym polega niebezpieczne działa- 
nie alkoholu? 

Otóż przede wiszystkim wozszerza on 
naczynia, pociąga za sobą spadek ciśnie- 
nia krwi i przyśpieszone tętno. Oddech 
ulega pogłębieniu, występują znane do- 
brze ojbawy podniecenia psychomoto- 
rycznego oraz zaburzenia koordynacji. 
N'epokojące zwłaszcza są zaburzenia ze 
strony serca i naczyń (bardzo szybkie 
teto) oraz mózgu (stan głębokiej nic- 
przytomności). W tych wypadkach na- 
leży zatrutemu przyjść z pomocą. 


Należy uwolnić żołądek z jego „wy* 
skokowej“ zawartości, stąd bowiem za- 
trucie rozchodzi się wgłąb organizmu, 
pogarszające stan chorego. Nastąpić to 
może albo w postaci wymiotów albo leż 
przepłukania żołądka ciepłą wodą. Jak- 
kolwiek bądź liczyć się przede wszystkim 
trzeba z akcją serca oraz oddychania, 
które najbardziej są narażone na szwank. 
Dobrze jest na wszelki wypadek zastrzy- 
knąć środek nasercowy, a w razie po- 
trzeby zastosować sztuczne oddychanie. 


Odlirutką na alkohol jest kofeina, za- 
wanta m. in. w dużej ilości w czarnej 
kawie. Można zatem, jeżeli zatruty jest 
przytomny i dobrze łyka, podawać mu 
łyżeczkami czarną kawę. Nioprzytom- 
nym, względnie źle połyka jącym zastrzy- 
kujemy kofeinę podskórnie. 

Dbać o ciepło. Niekiedy zachodzi po- 
trzeba (przy skłonności do obrzęku płuc) 
dokonania krwioupustu. 


flakonu. Bierze się je z ranną kawą, 
herbata lub w ciepłej wodzie. W ten 
sposób Sole Kruschen nie posiadają 
prawie żadnego smaku. W wypadkach 
cbstrukcji, reumatyzmu, postrzału, po- 
dagry dawka może się wahać od 14 do 
v, łyżeczki w szklance ciepłej wody, 
przed śniadaniem. Im więcej wody, tym 
lepiej. 

Kup dziś jeszcze flakon Soli Kru- 
schen w najbliższej aptece. 


Th. S.Brighton 


Przedruk wzbroniony 


Na czym polega największa trudność 
przy uświadamianiu seksualnym 


Dla świata seksuologów i pedagogów 
jest już dziś aksjomatem, że pozostawic- 
nie dziecka w nieświadomości w dzie- 
dzinie seksualnej byłoby błędem nie wy- 
baczalmym, szkodą moralną nie poweio- 
waną. Brak podstawowych wiadomości 
w sprawach seksualnych stawia w szcze 
gólnie niekorzystne warunki młodą isto- 
tę, z nalury rzeczy mało zaprawiioną w 
walce ze szkodliwościami zewnętrznymi 
jako też wewnętrznymi. O fatalnych 
nieraz skutkach, jakie wynikają w związ- 
ku z nadmiemym zaufaniem w zbawienr 
ność metody „nie - interwencji, dobrze 
wiedzą doświadczeni pedagodzy oraz le- 
karze, przed którymi odsłania się nie 
jedna ponura tajemmiea dziecka, grzę- 
zniącego przez mieświadomość w otacza- 
jącym je błocie... 

Pomimo wszystko 
wciąż w yłcwach myśl, że droga uświa- 
damiania seksialnego nie jest drogą wła 
Ściwą i więcej szkody wyrządza niż przy- 
nosi korzyści. Najdobilniej stanowisko 
takie sprecyzował niegdyś A. Daudet 
Chłopcom pozostawiał on jeszcze swobo- 
dę czerpania odnośnych wiadomości na 
ulicy, względnie z gazet, w stosunku zaś 
do dziewcząt był bardziej nie przejedna- 
ny. Mawiał om o nich: 

„Nie, nie chaiałbyvm ich uczyć prawd 
tizjologicznych; przyniosłoby to jedynie 
szkody. Prawidy te są bowiem ohydne, 
brutalne i napewno przerażać i mierzić 
będą naturę dziewczęcą'”. 

Tak pisał dawno już temu Daudet 
i należy przyznać, iż słowa jego, aczkol- 
wiek niesłuszne, potrafiłyby jeszcze i 
dziś nie jednemu przemówić do przeko- 
nania... 

Jak się rzekło, stanowisko Daudet'a 
nie jest już aktualne w świecie nauko- 
wym, który wspólnie z ojcem współcze- 
snej seksuologii, Havelock Ellisem re- 
prezentuje pogląd o konieczności „zao- 
potrzenia ludności w czystą wodę, pomi- 
mo nawet tego, że istnieją ma ulicy kału- 
że, z których każdy może pić“. 

Otóż właśnie to: z jednej strony czy- 
sta, Źródlana woda, zdobycie której wy- 
maga dużego wysiłku, a z drugiej stro- 
ny — kałuże brudnej wody, których jest 
pod dostatkiem i do których nikomu by- 
najmniej nie brenią dostępu... 

Caudet widział lylko brudną kałużę 
przed oczyma. Nie umiał dostrzec za- 


błąka się jeszcze 


wartej w niej odrobiny czystej wody, 
zmieszanej z błotem, dużą ilością błota, 


jakiego dostarcza elica. Nie można mu 


się, zresztą dziwić: błoto zazdrośnie u- 
krywa w siwym łonie wodę, którą raz 
wchłonęło... 

I na tym polega istota zagadnienia u- 
świiadomienia seksualnego: dziecku na- 
leży dać czystą w cdzę. Ona jedynie 
może uczynić je silnym, odpornym na 
zgubme wpływy otoczenia, które nie 
szczędzi nikogo, a'hego bez wyjątku. 

Powstaje pytanie: gdzie jest źródło 
wiedzy czystej, nieskalanej i prostej, kto 
ma uświadomić dziecko w tej tak skom- 
plikowanej doniosłej, a zarazem trudnej 
sprawie? 


MATKA I DZIECKO. 

Na to pytanie największe autorytety 
zgodnie formułują swoją odpowiedź w 
sposób następujący: 

Podstawowe wiadomości z dziedziny 
macierzyństwa, w kwestii pochodzenia 
dziiecka, powinny mu być udzielone przez 
matkę, ilekroć o nie samo pytać będzie. 
Takie jest zdanie Havelock Ellisa, tak 
też myśli Mohl, a obek nich — znakomi- 
ty pedagog, kancaik Łyttieton, Badley * 
Northcote (Christianity and Sex Pro- 
b:ems) oraz słynna przywódczyni amery- 
kańsikiego ruchu kobiecego, Dr. M. Wo- 
od Allen. 

Chodzi, rzecz prosta, o prawdę, albo- 
wiem tylko prawda ma sens i ostać się 
zdała w próbie ogniowej życia, które 
dziecko ma przed sobą. 

Dlaczego więc matka ma mówić wła- 
smemu dziecku o tych prawdach fizjo- 
logiczmych, które zdaniem  Daudef'a, 
przerażają i budzą odrazę? Sądzimy, że 
pogląd Daudet'a aczkolwiek przebrzmiał 
w nauce, tkwi jeszcze korzeniami we 
współczesnym społeczeństwie i nie tak 
łatwo da się immym zastąpić. Dlatego 
też sprawę tę tu poruszamy, pragnąc do 
niej podejść od sho y praktycznej. 

Czy opowiadamie matki, do którego 
dziecko odnosi się w sposób jedynie je- 
mu właściwy, to znaczy z wiarą naiwną, 
czcią i miłością, — ozy opowiadanie to, 
będące w zgodzie z prawdą fizjologicz- 
ną, mie urazi wrażliwej natury dziecię- 
cej? 
wamy miewinmością dziecka? 

Na wątpliwości le odpowiada wspo- 


Czy nie podważy tego, co nazży- 


mniany już przez nas rozgłośny pedagog 
i wnikliwy psycholog, Lyttleton, nastę- 
pującymi słowy. 

„Często wspomina się o niewysłowio- 
nym piękmie niewinności dziecięcej. Ja 
sądzę jednak, że żaden z tych, którzy nie 
zdołali wyjaśnić dzieciom swoim praw- 
dziwego sensu życia i porodu oraz ta- 
jammicy ich własnego bytu, — nie wie, 
czym jest niewinność.  Zaprzepaszcza- 
my w tem sposób mie tylko możliwość 
dania dziecku rzetelnych wiadomości, 
ale też i siebie samych  pozbawiamy 
szczęśliwej okazji przeżycia czegoś, co 
boskie być musi“. 

Lyttleton mówi na podstawie własue- 
go, długiego doświadczenia pedagogicz= 
nego. Słowa jego techmą prawdą i świad- 
czą o nie przeciętnym stopniu uducho- 
wienia ich autora. Jeżeli jednak prze- 
niesiemy jego zalecenia na teren co- 
dziennego, szarego życia, i spojrzymy na 
sprawę od strony praktycznej, to mimo 
woli nasuwa się pytanie, czy każda mat- 
ka zdoła wznieść się na wymagany por- 
ziom, daleko odbiegający od poziomu 
rzeczywistego. Przecież społeczeństwo 
jako całość tkwi jeszcze wciąż w poję- 
ciach seksualnych, wylęgłych w kału- 
żach ulicznych. Jak pies bezdomny 
błąka się po ulicy praktyczna wiedza 0 
życiu seksualnym. Wzgandzana i szczu- 
ta, przenika ona jedmak, ta wiedza ulicz- 
na, wszędzie bez wyjąlku, do wszystkich 
ognisk domowych. Panuje nie podziel- 
nie w umysłach i sercach, albowiem nie 
stworzomo dla niej przeciwwagi prak- 
tycznej, silnej i zdecydowanej. 

A zatem matka, pragnąca dać dziecku 
swemu prawdziwe wiadomości o jego 
pochodzemiu, a zarazem nie urażać go 
pojęciami, mmo woli z nie czystego 
źródła zaczerpniętymi, — ma trudne za- 
danie przed sobą. Musi przede wszyst- 
kim otrząsnąć się z tych pojęć, które 
wsączyły się niepostrzeżenie w jej świa- 
domość łącznie z bezgraniczną pogardą 
i odrazą dla wszystkiego, co z życiem 
seksualnym jest związame. Musi nagłębić 
się we własne przeżycia i znaleźć dla 
nich wyraz właściwy, którym dopiero 
podzielić się może z własnym dzieckiem. 


DROGA DO ŹRÓDŁA. 
To mie lada wysiłek odnaleźć siebie sa- 
mego w powodzi pojęć i słów, które pro- 
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cesy fizjołogiczne mpozbawiają ich cha- 
rakteru indywidualnego, wulgaryzują i 
czymią monetą obiegową. Trzeba oczy- 
ścić własną myśl! z błota ulicznego, któ- 
re do miej przywarło. Należy zbliżyć 
się do siebie, do źródła własnego macie- 
rzyństwa, gdzie duch i ciało nawzajem 
się cudownie przenikają, i tu szukać isto- 
ty tej wiedzy, której pragnie i która się 
słusznie dziecku należy. Serce podpo- 
wie matce, co i jak mu oświadczy o tym, 
jak przyszło na świat. To będzie cu- 
downa opowiieść prawdziwa, taka, jaką 
dzieci lubią. Uchroni ona przed zgnili- 
zmą moralną, która toczy ludzkość. W 
ten sposób spełnią matki swe wielkie 
posłannictwo, które na tym polega, by 
świal uczynić lepszym. 


KWESTIA WIEKU DZIECKA. 


Kiedy dziecko otrzymuje pierwsze 
wiadomości o swym pochodzeniu? 
Zgodnie stwierdzają wszyscy badacze, 
że mie może to nastąpić później niż w 
6-tym roku życia, a to dlatego, że później 
najlepiej nawet „pilnowame“ dziecko nie 
da się uchronić przed deprawującą „nau- 
ką“ niepowołanych pedagogów“. Moll 
domaga się ponadto, by małe dziewczyn- 


ROŚLINNA PŁUKANKA DO WŁOSÓW 


nadaje włosom jedwabistą miękkość, piękny 
połysk i żądany refleks. Przywraca życie 
włosom zniszczonym i zmaiowanym. 


Wyłączni producenci 


|IINECTO-KEMOLITE, Paris 


Nieszkodliwa 
płukanka 
roślinna | 

w 13 odcieniach 


Żądać w pierwszorzędnych salonach 
fryzjerskich oraz perfumeriach. 


Uwaga: Wobec ukazania się na rynku bezwartościowych 
maśladownictw, podaje się dla łask. orientacji, że oryginal- 
ny Luminex pakowany jest w opłatku z okuciem metalo- 
wym i napisem Luminex_—Paris, 


ki były stosunkowo wcześniej uświado- 
mione niż chłopcy - rówieśnicy, ponie- 
waż aż do wieku dojrzewania rozwijają 
się one w tempie szybszym. 

Jeżeli uświadomienie seksualne nie na- 


szkoła względnie lekarz domowy. Wia- 
domości udzielone przez nich mogą być 
lardzo pożyteczne, o ile zostały w spo- 
sób odpowiedni ujęte. Nie zastąpią, co 
prawda, tego wielkiego skarbu, które 
dziecko otrzymać powinno z rąk kocha- 
jącej je matki. Stanowią raczej uzupeł- 
nienie nauki matczynych. 

Pomówimy o tym szczegółowo w od- 
dzieinym artykule. 


stąpiło przed 10-tym rokiem życia, rola 
matki staje się do tego stopnia utrud- 
arona, że woli ona raczej z misji swej 
zi'eZygnować. 

Na pierwszy plam wysuwa się wtedy 


Od Redakcji 


Numer lipcowy „Medycyny i kosmetyki dla wszystkich” 
ukaże się dnia I-go lipca b. r. i zawierać będzie m. in. następujące 
ariykuły lekarzy specjalistów: Wodolecznictwo w zastosowaniu prak- 
tycznym, Zaburzenia żołądkowo-kiszkowe u niemowląt w miesiącach 
letnich, Samotność i nuda w życiu dzieci, Wychowanie seksualne w 


wieku szkolnym, „Leczenie uzdrowiskowe w chorobach nerwowych, 
Hercowo chorzy nad morzem, Pierwsza pomoc przy utonięciu 


W części kosmetycznej znajdą P. ©. Czytelniczki m. in. 
O regenacji włosów uszkodzonych wadliwym barwieniem, Dlaczego 
Pani unika plażowania? i t. d 


KRÓLOWA 
FA R B DRO 


W. E ORTOY 


„KRÓLOWA FARB DO. WLOSOW) 


INECTO-RAPID 


IŃSULAX 
prod. Soc. An. KEMOLTE, Paris 


farbuje włosy w 15 minut 

pozwala na trwałą ondulację 

nie płowieje na słońcu 

18 pięknych naturalnych odcieni 
w*v* RÓB FRANCUSKI 


UWAGA: 
| Oryginalna francuska farba 
INECTO rapid INSULAX 


KEMOLITE-Paris ma na opa- 
kowaniu uwidoczniony znak 3 
główki (jak wyżej) oraz znak 
| fabr. jak obok, na zielonym tle 


KOSMETYKA 


DLA 


O poceniu się 


W porze letniej częściej mamy do czy- 
nienia z; objawem pocenia się, który czę- 
sto staje się dla nas krępującą dolegli- 
wością. Zanim omówimy środki jakimi 
można zapobiegać nadmiernemu poce- 
nia się, przypomnijmy sobie, skąd pot 
powstaje? — Przy  przeciwdziałaniach 
bowiem, w każdym wypadku potrzeba 
sobie dobrze uświadomić gdzie leży przy- 
czyna złego, t. j. czy dana dolegliwość 
ma przyczyny zewnętrzne czy też jest 
wymikiem wewnętrznych zaburzeń. 

Otóż materiału do wytwarzania się po- 
tu dostarcza masza knew maczyniami 
krwionośnymi, które oplatają w skórze 
ukryte gruczoły potowe, mające swe uj- 
ścia w porach widocznych na naskórku. 
Czynmość gruczołów potowych dozorują 
koniuszki nerwów czuciowych, które są 
w mocy, zwiiększyć, zmniejszyć lub za- 
tanować wydzielanie się potu. To tłu- 
maączy mam dlaczego ze strachu, wzru- 
szenia, zawsłtydzenia i inmych psychicz- 
nych podniet pocimy się silniej jak za- 
zwyczaj. Na akcję gruczołów poto- 
wych wpływa też i zmęczenie fizyczne; 
jest to objaw powszechnie zmany zwła- 
szcza u osób zmuszonych do wysiłku fi- 
zyczmego. Stąd, pocenie się ma wyciecz- 
kach górskich, przy uprawianiu sportów 
i ćwiczeniach fizycznych. Tu pocemie się 
będzie mieć znaczenie regulatora ciepła 
wewnętrznego, które tracimy przez wy- 
pacanie się i panowanie pokrywającej 
skórę wilgoci. Na tej samej zasadzie 
polega czynność gruczołów potowych 
porą letnią. Nadmiar gorąca zewnętrz- 
nego, (które atakują organizm, zostaje 
powstrzymany przez warstewkę willgoci 
pokrywającej naszą skórę, a wilgoci tej 
w postaci potu dostarczył nasz organizm 
Tu czynność gruczołów gotowych jest 
też ochronna. Doskonale to sprawdzić 
można w czasie kąpieli w komorach z 
gorącym powietrzem. Dzięki tej czyn- 
ności gruczołów potowych —wytrzymu- 
jemy ciepłotę nawet do 80 stop. Cel., 
podczas gdy w łaźni parowej zaledwie 
do 50 stopni C. można dociągnąć. Bo 
tam powietrze suche i gorące zwalczać 
musiało wspomnianą wanstewkę wilgo- 
ci, gdy w parówce pana wodna przepa ja 
powietrze. Podobno łatwiej wytrzymu- 
jemy gorąco w suche dni upalme aniżeli 
gorąco przed burzą gdy powietrze prze- 
pojone jest wilgocią nadchodzącej na- 
wałnicy. Wówczas mówimy, że jest par- 
no : duszno i pocenie się mie pomaga. 


przewiew czyli zmiana otaczających 
nas warstw powietrza znakomicie ułat- 
wia parowanie potu z powierzchni skó- 
ry, czyli ochładza ją. Dlatego używa- 
my wachlarzy, gdy nam dokucza go- 
rąco lub szukamy miejsc przewiewnych. 
Również dlatego porą letnią nosimy u- 
biór lekki i przepuszczający powietrze 
t. j zmowu przewiewny by doprowadzić 
do maszej skóry jaknajwięcej powietrza 
i najnajczęściej je zmieniać, czyli ułat- 
wić jego krążenie. 

Pocenie się powoduje równocześnie 
znaczną utratę wody z maszego organi- 
zmu. To też równocześnie zmniejsza się 
czynność merek i powstaje uczucie pra- 
gnienia. Zaspakajanie pragnienia w cza- 
sie pocenia wodą jest zupełnie celowe z 
uwagi ma organizm, lecz niewskazane 
jeżeli nam by ilość wydzielanego potu 
się zmniejszyła. Stąd znowu rada: oso- 
by silnie się pocące powinny ograniczyć 
ilość przyjmowanych napoi. Natomiast 
picie wody jest wskazane gdy chcemy się 
szybciej ochłodzić lub zmniejszyć nasze 
wyczerpanie fizyczne. 

Wspomniałem przed chwilą, że nerwy 
regulują czynności gruczołów potowych. 
Dlatego przy nadmiermym  poceniu się 
zwrócić należy uwagę i na stan naszego 
systemu merwowego. Jeżeli nerwy są 
z jakiegokolwiek powodu chore, lub 
zadrażnione, to czynność wydzielnicza 
skóry będzie też nieprawidłowa. Zadraż- 
niemie takie może spowodować czasami 
też niewłaściwy sposób odżywiania się. 
Tu trudno dać ogólną radę, gdyż różnie 


orngamizmy reagują ma różne potrawy. 
Można jednak stwierdzić to na sobie 


przez dłuższą obserwację i wtedy wykre- 
Ślić ze swego jadłospisu tę z potraw, któ- 
re powodują pocenie się. Stąd ogólna 
rada: przy nadmiernym poceniu się na- 
leży zwrócić pilną uwagę też i ma swój 
sposób odżywiamia się. Dieta ma być 
raczej łagodna, mało korzenna i mało 
solona, raczej jarska jak mięsna, jednak 
z un:kaniem jarzyn służących za przy- 
prawy, a więc cebuli, czosnku, porów. 
Natomiast warzywa moczopędne, jak 
pietruszka, selery, szparagi powodują 
zmniejszenie fumkcji gruczołów poto- 
wych. 

Przyczyną nadmiernego ogólnego po- 
cemia się mogą też być choroby wewnę- 
trzne, zwłaszcza chonoby zakazane. Zma- 
ne jest nadmierne pocenie się przy gru- 
źlicy, gdyż przy, tej chorobie czynmość 


WSZYSTKICH 


wydzielnicza płuc jest nieprawidłowa i 
uzupełniając ją musi skóra przez gru- 
czoły potowe. I zmowu stąd rada; jeżeli 
przy nadmiernym poceniu się czujemy 
i osłabienie należy mieodwołalnie zasięg- 
nąć porady lekarza. 

Jeżeli przy poceniu się występują 
również i objawy niemiłej woni to przy- 
czyma tego leży zawisze wewnątrz orga- 
nizmu i kosmetyka na to nie zma rady. 
Można w takich wypadkach, jak zresztą 
w ogóle przy nadmiernym poceniu się, 
powtórzyć lylko zasadniczą radę: zwięk- 
szyć troskę o zewmętrzną czystość skóry 
do maximum! Myć się jaknajczęściej i 
to wodą chłodmą, kóra ściąga pory skóry; 
kąpać się kiedy tylko możma, a już naj- 
lepiej z wana i wieczorem. Stosować ką- 
piele powielizme przez chodzenie nago 
przy tualecie poramnej i z wieczora przed 
udaniem się na spoczynek. Poza tym 
niemiłą woń potu nrożna znacznie osła- 
bić przez dobór potraw. Wszelkie po- 
trawy o silnej woni — woń tę umieją 
przerzucić na organizm aż do gruczołów 
potowych. Bardzo często ta niemiła woń 
pochodzi z nadmiaru tłuszczu, a więc 
przy skórze tłustej, łojotoku, madmier- 
nej tuszy — częściej występuje jak u o- 
sób szczupłych i o suchej skórze. Ten 
nadmiermy tłuszcz rozkłada się w gru- 
czołach potowych i wonią swoją skaża 
pot. Nie trzeba tu pomieszać pojęcia te- 
go z właściwą wonią skóry, która jest 
różna u różniych osób. To ma swą przy- 
czynę w przewiewie skóry. 
Skóra oddechając wydziela porami kwas 
węglowy a chłonie tlen, Ten przeziew 
zabiera też i inne zbędne organizmowi 
chemiczme składniki, które są różne u 
różnych osób. Stąd ia różnorodność 
woni. Zmany jest przecież zapach skóry 
dzieci, wprost niezrównanie miły. Po- 
wiodem tego jest wewmętrzna czystość 
dziecięcego organizmu, nieskażomego je- 
szcze spożywikami i używkami, które po- 
zostawiają osady w organiźmie ludzkim, 
zanieczyszczają go i psgją z czasem je- 
go woń. A więc dalsza rada: tylko higie- 
niezne odżywianie się podtrzymuje zdro- 
wie organizmu ludzkiego. Unikanie się 
przez to zastoju limfy i anemii, które też 
są częstymi przyczynami nadmiernego 
pocenia się. 

Jeżeli wyrafinowana czyslość nie po- 
maga w pełni przeciw nadmiermemu v- 
gólnemu poceniu się można zastosować 
zmywanie ciała wodą z przymies:ką oc- 
tu tualelowego, a następnie przeprowa- 
dzić chłodne nacierania. Niemniej sku- 
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teczne bywa zwilżanie skóry wodą ko- 
lońską. 

Przy nadmiernym poceniu się, wiel- 
kie znaczenie ma troska o częste zmie- 
nianie bielizny i pończochy oraz noszenie 
nat zmianę sukien i obuwia. Jakkolwiek 
może się to zdawać utrudniemiem to jed- 
nak w wyniku daje podwójną korzyść, 
bo przeciwdziała się nadmiernemu poce- 
niu przez utrzymanie przewiewności o- 
dzieży, a z drugiej strony odzież i obu- 
wie zmieniane co drugi dzień odpoczy- 
wają i zmieniają przez co dłużej się za- 
chowuje w dobrym stanie. 

Pnzykre cierpienie jakim jest bez- 
spirzecznie nadmierne pocenie się, Czę- 
ściej występuje u kobiet jak u mężczyzn. 
Dużą rolę odgrywa tu delikatniejszy sy- 
stam nerwowy, od którego jak mówiłam 
zeewiisło i działanie gruczołów potowych. 
Zwłaszcza przy niedomaganiach nerwu 
sympatycznego. Nadmiar pocenia może 
też objawiać się lokalnie t. j. umiejsco- 
wić. Najczęściej spotyka się nadmiar 
pocenia się rąk, pach i nóg. I takie wy- 
padki mależy leczyć. 

Cóż mówi o tym kosmetyka? Otóż przy 
każdym z lych objawów obowiązują naj- 
pierw podane już przed, chwilą rady. 
Poza tym pmzy poceniu się mąk, czego 
powodem przeważnie są podniety ner- 
wowe, a więc stany wewmętrzme, trzeba 
dążyć do poprawy ogólnego stanu ner- 
wów. Równocześnie zaś stosować ką- 
piele rąk w ziołach amomatycznych, któ- 
re naparza się jak herbatę — tylko nieco 
dłużej i następnie dolewa się je do wody, 
do której dodaje się jeszcze ma każdy litr 
1 gr. taniny. Są to zioła następujące: 
rumianek, mięta, tymian, macierzanka, 
szałwia, krwawnik, skrzyp i rozchodnik. 
Mydła używać natłuszczonego; benzoe- 
sowie, tymolowe lub salolowe. Po umy- 
ciu rąk natrzeć je płynem złożonym z 
I gr. octanu glinowego, 4 gr. eteru, 240 
gr. wody przegotowanej. Eter wlać na 
ostatku. Nie nosić mękawiczek skórza- 
nych chyba zamszowe (w porze chłod- 
nej) lub niciame. Ręce należy kilkakrot- 
nie w ciągu dnia pudnować, a także pu- 
dnem tym nasypać rękawiczki, Puder 
sporządzić następująco: kwasu salicylo- 
wego 1 gr., kwasu winnego 3 gr., kwa- 
su borowego 3 gr., tlenku cynku 45 gr. 
i sproszkowanego korzenia fiołkowego 
45 gr. (zmieszać dokładnie wszystko ra- 
zam). W ciągu dnia przemywać często 
ręce w wiodzie z domieszką: wody koloń- 
skiej 100 gr., kwasu octowego aromaty- 
czmego 3 gr.  Łyżeczkę tej mieszaminy 
dawać na litr wody. 

Przy nadmiernym poceniu się pach 
stosuje się częste przemywanie, najłe- 
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piej gąbką, 29% octanem głinowym (kwa- 
śna woda, woda Bunowa). Na moc sil- 
niej, pachy zwilżyć by same wyschły. 

Inna kuracja: przemywać pachy pły- 
nem złożonym z 100 gramów wody ko- 
tońskiej i 3 gr. garbnikanu chininy, a po 
przemyciu zapudrować pudrem o mastę- 
pującym składzie: Kwas winny 10 gr. 
kwas salicylowy 10 gr., kwas borowy 20 
gr, tlenek cynku 40 gr. i talku 80 gr. 
Nie wolno używać do przemywania pach 
fonmaliny ami jej mieszanin. Wywołuje 
ona w torebkach włosowych stany za- 
palne objawiające się wypryskami. Po- 
tników zwłaszcza gumowych nie zaleca 
się. 

Inne znowuż wskazania dotyczą po- 
cących się madmiermie nóg. Tu jaknaj- 
częściej trzeba stosować mycie nóg w 


zimnej wodzie, która Ściąga naczynia 
krwionośne. Bardzo częsta zmiana poń- 
czoch, aby uniknąć ich zapocenia i 
utraty, przewiewniości i chłonności. Wy- 
myte nogi zasypuje się pomiędzy palca- 
mi pudrem sporządzonym z ałunu 15 gr. 
i talku 85 gr., albo też mączki ryżowej 
15 gr. i garbmikanu chininy 15 gr. Używa 
się też płymu specjalnego do pendzlowa- 
nia lub maści fortmalinowej na waselinie 
z dodatkiem mentolu. Jeżeli pocenie się 
mimo to nie ustępuje, stosować kąpiele 
nóg w rozczynie wodnym formaliny ale 
przy tym leczeniu nogi muszą być zupeł- 
nie zdrowe, t. j. bez zadraśmięć, wypry- 
sków i odparzeń. Gdy wszystko zawiie- 
dzie pozostaje jeszcze naświetlanie Ro- 
entgenem. 
Maryna Żuławska. 


Jak zapobiec próchnicy zębów 


Pródhnica zębów, mająca fatalną wła- 
sność szpecenia majpiękniejszego bodaj 
na świecie uśmiechu powstaje na sku- 
tek działania brudu. Temu samemu 
czynnikowi zawdzięcza swe pochodzenie 
i inne niezwykle przykre zjawisko, a 
mianowicie ropotok zębodołowy. Gdy 
jedna z tych chorób na dobre już rozigo- 
Ściła: się w jamie ustnej, sytuacja staje 
się wielce kłopotliwa. Nie pozostaje wte- 
dy. nic inniego, jak albo starannie unikać 
otwierania ust dla uniknięcia kompro- 
mitacji, albo też usunąć beznadziejnie 
zniszczone obiekty, zastępując je zębami 
sztucznymi. Ami jedno ani drugie wyj- 
ście nie jest obiecujące, i dlatego tak do- 
niosłe zmaczenie posiada zapobieganie 
próchnicy zębów. 

Co tu czynić mależy? Pytanie tyim- 
bardziej godne uwagi, że próchnica na- 
leży do stosumkowo częstych zjawisk, a 
przy tym pierwsze jej objawy występują 
nieraz w dzieciństwie. 

Zdawałoby się, że dla utrzymania zę- 
bów w czystości i zabezpieczenia ich 
przed próchnicą wystarczy szczotka do 
zębów. Qomajwyżej myśli się w tych 
wypadkach jeszcze o odpowiedniej pa- 
ście, przy czym człowiek ma dosyć tru- 
dne zadanie z wyborem, gdyż wiele firm, 
wyrzucając na rynek swoje produkty, 
nie szczędzi sił i środków, by trafić do 
przekonania kupującego, zdobyć jego za- 
ufanie i zęby dla własnej pasty... Nad 
sprawą past, proszków i eliksirów do 
zębów (warlo tu zaznaczyć, że z pośród 
eliksirów są takie, które uśmierzają ból 
zęba w razie potrzeby) zastanawiać się 
jednak dłużej nie będziemy. 

Najważniejszy czynnik, który decydu- 
je o tym, kto zachowa zdrowe i nietknię- 


te uzębienie do późnej starości, a kto 
skazany jest ma ponoszenie strat, mniej 
lub więcej dotkliwych — to wrodzone 
własności zębów. Kto się zatem urodził 
pod „szczęśliwym zębem“, może być o 
swoje uzębienie spokojny. Ina- 
czej jednak przedstawia się sprawa z 
osobą, skłonną do próchnicy. W takich 
wypadkach należy się już mieć na bacz- 
ności, ale tu właśnie szczotka do zębów 
z najlepszą pastą nie wystarcza jeszcze 
dla osiągnięcia pożądanego rezultatu. 
Przede wszystkim zwałezać należy cho- 
robliwą skłonność zębów. Gel ten osiąg- 
niemy. m. im. wzmożeniem czynności żu- 
cia. Na ten moment kładziemy szczegó- 
my nacisk, ponieważ warunki życia cy- 
wilizowanej ludzkości odznaczają się 
prócz innych cech ujemnych jeszcze tą 
słabą stroną, że unikamy pokarmów 
twardych. Dzięki powyższemu odzwy- 
czailiśmy się stopniowo od energicznego 
żucia, właściwiego człowiekowi pierwot- 
nemu. A wiedzieć należy, że upośledzo- 
na czynność żucia zmniejsza odporność 
na próchnicę, wzmożenie natomiast po- 
wyższego aktu powoduje lepsze ukrwie- 
nie narządów żucia i ślinianek i wywiera 
na drodze chemicznej dobroczynny 
wpływ na chorobliwie usposobienie zę- 
bów. Żucie pomadto o tyle jeszcze jest 
ważne, że stanowi najważniejszy środek 
oczyszczający. 

Łatwo z tego, cośmy powyżej powie- 
dzieli, wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Przede wszystkim, gdy o dzieci chodzi 
(a pieczę nad zębami powimno się roz- 
począć już w dzieciństwie), to nałeży im 
możliwie wcześnie obok pokammów płyn- 
nych i papkowatych podawać również 
pokarmy stałe, twarde, by umożliwić e- 


nergiczme żucie i do niego przyzwyczaić, 
To samo, w większej oczywiście mierze, 
dotyczy człowieka dorosłego, Jeżeli jaki- 
kotwiek powód stoi na przeszkodzie do 
energicznego Żucia, mależy go usunąć 
bezwarunkowo. W powyższym sensie 
specjalnego znaczemia nabiera leczenie 
chorych dziąseł, względnie zbołałych zę- 
jako czynników  upośledzających 
czynność żucia. Dzieci powinny być le- 
czone w trzecim roku życia, kiedy zwal- 
czamie próchnicy jest najwdzięczniejsze, 
najłatwiejsze i prawie zawsze bczbole- 
sne. 

Obok energicznego żucia duże znacze- 
nie lecznicze w próchnicy zębów posiada 


DÓW, 


odpowiedmie odżywianie. O nim pa- 
miętać szczególnie należy, gdy chodzi o 
kobietę ciężarną, niemowlę lub dziecko. 
Najważniejszymi składnikami racjonal- 
nej diety są tu wapń oraz witaminy D 
i C, zawarte w pokarmach, względnie 
gotowych preparatach. 

Pod koniec — uwaga, odnosząca się do 
popularnego środka pielęgnacji zębów, 
a mianowicie szczoteczki do zębów. 
Gzyścić należy nietylko zęby (powierzch- 
nię zewnętrzną i wewnętrzną), ale mów- 
nie i dziąsła. Zdrowe dziąsła dobrze zno- 
szą czyszczenie nawet twardą szczotką, 
chore natomiast, muszą być leczone. 

Dr. L. 


Powietrze i woda jako czynniki 
kosmetyczne 


W poprzednim artykule moim pod tyt. 
„Życiodajny i niszczący wpływ promieni 
słonecznych ma skórę“ — poruszyłam 
Sprawę jednego z trzech czynników do 
życia nieodzownych. Obecnie pozostają 
mi do omówienia: działanie na skórę po- 
wietrza i wody. 

Istnieje szereg powodów, dla których 
nie wszyscy mogą korzystać z dobro- 
czynnego działania słońca, natomiast 
korzystanie z powietrza jest dla wszyst- 
kich nie tylko możliwe, ale i komieczne. 

Tak zwane kąpiele powietrzne są, nie- 
stety, u nas rzadko stosowane, za to czę- 
sto niesłusznie lekceważone. Niesłusz- 
nie — bo są one znakomitym środkiem 
hartowania organizmu, wpływają bardzo 
korzystnie zarówno na stan zdrowia, jak 
na świeży. kwitnący wygląd twarzy. 

Kąpiele te są bandzo łatwe do zasto- 
sowania, nie wymagają bowiem specjal- 
nych przygotowań, ani nawet wychodze- 
nia z domu. Wystarczy przyzwyczaić 
się codziennie rano po opuszczeniu łóż- 
ka i zdjęciu nocnej bielizny, toaletę my- 
cia i t. p. odbywać nago. To samo na- 
leży robić wieczorem przed udaniem się 
na spoczynek, Oczywiście i tu należy 
zachować daleko idące ostrożmości, aby 
się nie zaziębić. A więc rozpocząć ką- 
piele powietrzne w lecie, od krótkich 
chwil, które stopniowo należy przedłu- 
żać, aby wydelikaconą skórę przyzwy- 
czaić do drażmiącego wpływu powietrza. 

Postępując w ten sposób, dojdziemy do 
tego, że nawet zimą przy otwartym oknie 
korzystać będziemy z tego zbawiennego 
środka. 

Zyska na tym zarówno stan zdrowia, 
jak i wygląd zewnętrzny, bo organizm 
zahartowany stantie się odporniejszy na 
zarazki gripy, influenzy, czy anginy, a 


także skóra uodpomi się przeciw wszel- 
kim  dolegliwościom o podłożu nerwo- 
wym. 

Kąpiel powietrzną dobrze jest też po- 
łączyć z odpowiednimi ćwiczeniami gim- 
nastycznymi. 

Zdarzyć się jednak może, że osoby 
starsze o wrażliwej bardzo, suchej i 
wiotczejącej skórze źle reagują na ką- 
piel powietrzną. Wówczas dla zjędrnie- 
nia skóry należy stosować macieranie. 

W dobrze wywiietrzonym, pokoju 
przed udaniem się na spoczynek trzeba 
natrzeć całe ciało rękawicą kąpielową 
zmoczoną w wodzie o temperaturze po- 
kojowej z dodatkiem 1 łyżki octu aroma- 
tycznego na 1/2 litra wody, przy czym 
zachować kierunek — mogi nacierać od 
dołu ku górze, ramiona w kierunku ser- 
ca, szyję zaś i podbródek, omijając grdy- 
kę natrzepywać od góry do dołu. 

Nacieranie takie będzie specjalnie po- 
żyteczne dla osób zmuszonych dużo cho- 
dzić i ze skłonnością do żylaków, gdyż 
rozprowadza ono zastoiny krwi w no- 
gach, mie dopuszczając do utworzenia się 
żylaków. 

Jeżeli ktoś jest skłonny do przezię- 
bień, to do nacierania można użyć wódki 
francuskiej , a po natarciu położyć się 
jeszcze na pół godziny do łóżka. 

Jeżeli Pani ma skłonność do żółtych 
plam, skórę wiolką i mało elastyczną, to 
zamiast leżenia na słońcu powinien uży- 
wać kąpieli powietrznych na otwartej, 
ale zacienionej przestrzeni. Kąpiel taka 
ożywi i pobudzi skórę, ponieważ po- 
wietrze jest przesycone promieniami sło- 
necznymi, które w ten sposób będą dzia- 
łały na skórę pośrednio, a więc łagod- 
niej. 

Chcąc jendak w pełni korzystać z do- 


brodziejstw takiej kąpieli należy przed 
rozpoczęciem plażowania w cieniu, (mo- 
żma to zrobić na godzinę 
śniej) całe ciało dokładnie umyć odpo- 
wiednim mydłem. A więc skórę suchą 
wodą chłodmą i mydłem lamolinowym. 
Skórę tłustą, wodą ciepłą i mydłem sa- 
licylowym, alkalicznym. Na twarz nie 
należy kłaść żadnej szminki, ani kre- 
mów, musi być ona zupełnie czysta. 

Z kolei zajmiemy się ostalmim czyn- 
nikiem — wodą, któna jest dla kosmety- 
ki sprawą majważniejszą. 

Nie pomoże stosowanie żadnych pre- 
paratów leczniczych, jeżeli skóra ciała 
i twarzy będzie pokryta wamstwą kurzu 
i brudu. Już w starożytności znajdziemy 
szereg obrządków religijnych i zdrowot- 
nych, w których dominującą rolę odgry- 
wała woda —— w czasach zaś obeenych 
uważamy za najkulturalniejszy maród 
ten, który zużywa najwięcej wody do 
mycia i kąpieli. 

Zarówno dla skóry, jak dla całego or- 
ganizmu ważmy jest sposób użycia i tem- 
peratura wody. Twórca mowoczesnego 
systemu wodołecznictwa dr. Żniniewicz 
twiendzi naprzykład, że na ogół ludzie 
myją się nieodpowiednio, stosując bo- 
wiem wodę zimną do twarzy, a conaj- 
wyżej jeszcze ma ramiona i kark, mogą 
wywołać przekrwienie jednych organów, 
a niedokwwienie innych. 

My zajmiemy się specjalnie działaniem 
wody ma skórę. Dla każdej skóry komie- 
azne jest używanie wody czystej i mięk- 
kiej, natomiast temperaturę jej trzeba 
uzależnić od gatunku skóry. Dla skóry 
suchej odpowiednia jest woda chłodna 
o temperaturze pokojowej, dla skóry 
normalnej letnia, dła tłustej zaś ciepła, 
lub nawet gorąca, zależnie od stopnia 
tłustości — im bardziej tłusta skóra — 
tym cieplejsza woda. O ile nie mamy 
wody miękkiej, należy ją sobie przygo- 
tować. Czasem wystanczy przygołowa- 
nie jej, lub dodanie pewnej ilości borak- 
su przynajmniej na 6 godzin przed uży- 
aiem, o ile jeden. z tydh środków nie wy- 
satncza, można zastosować oba jednocze- 


dwie weze- 


śmie. 

Twarz należy myć codziennie wieczo- 
rem tak, aby kurz, brud i wydzieliny 
skóry zostały gmantownie usunięte, wów- 
czas mycie ranme można uważać jedynie 
za odświeżenie twarzy. 

Jeżeli chodzi o całe ciało, to najzdrow- 
szą i najprzyjemniejszą jest kąpiel rzecz- 
na, której czas trwania należy jednak u- 
zależniać od temperatury zarówno wo- 
dy, jak powietrza. Ciało nie może być 
spocone ani zmęczone, aby nie doznawać 
uczucia przykrego chłodu, lub dresz- 
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Rozbierać się należy powoli, a wcho- 
dząc do wody obmyć najpierw kark, ra- 
miona, szyję i piersi, a po tym dopiero 
stopniowo zanurzyć całe ciało. Po ką- 
pieli trzeba się ubrać szybko i pójść na 
przechadzikę. 

Kąpiele w stawach z powodu wody sto- 
jącej bez żadnego przypływu, czy odpły- 
wu z punktu widzenia higieny nie po- 
siadają znaczenia. 

Kąpiele morskie wymagają już spe- 
cjalnego zachowania. Osoby przebywają- 
ce na słońcu powinny pokrywszy twarz 
i ciało odpowiednim tłuszczem, najpierw 
plażować, po tym wejść do wody, twarzy 
jednak nie myć wodą momską. Po kąpieli 
plażować już nie można, gdyż osad soli, 
któny zostaje na skónze pod działaniem 
słońca mógłby ją drażnić, Okrywszy jed- 
nak ciało płaszczem można pozostać na 
plaży, z twarzą matłuszczoną. Dopiero 
schodząc, można m twarzy tłuszcz ze- 
trzeć i zapudrować. Przy cerze tłustej 


wskazane jest zmycie lotionem odtłusz- 
czającym i zapudrowamie. Po powrocie 
do domu należy postępować tak, jak 
wskazałem przy omawianiu kąpieli sło- 
neczmych. 

Jeżeli chodzi o całe ciało, to przy skó- 
rze suchej dobrze jest natrzeć je miesza- 
niną 1 łyżki gliceryny na szklankę 
mleka. 

W zdrojowiskach przy różnego rodza- 
ju kąpielach zdrowotnych o wysokiej 
temperaturze niejednokrotnie twarz ule- 
ga pocemiu przez czas dłuższy, które mo- 
że wywołać wiotczenie mięśni i rozsze- 
rzanie porów. 

Aby temu zaradzić, można po rannym 
i wieczormym myciu stosować natrzepy- 
wanie twarzy i podbródka wodą chłodną 
z dodaniem płynów o działaniu ożywia- 
jącym i ściągającym. Płyny te noszą 
nazwę Tonie'ów i t.p. W razie trudności 
ich dostania można je zastąpić dobrym 
octem ziiołowo - owocowym, lub doda- 


niem do wody 1 łyżki wina na szklankę 
stosując białe dla blondynek, czerware- 
zaś dla brunetek. 

Przy ścisłym zastosowaniu się do po- 
danych tutaj wskazówek, piękne panie 
mogą być pewne, że trzy najważniejsze 
czynniki: słońce, powietrze i woda uży- 
wane umiejętnie, w odpowiednich daw- 
kach, spełnią swoje zadanie, że pod ich 
wpływem i działaniom  „letniczki* roz- 
kwitną, jak kwiaty, że przeto wypoczy- 
nek, okupiony dużymi nieraz ofiarami, 
przyniesie im spodziewaną korzyść, bo 
nietylko nabiorą sił i zdrowia do cało- 
rocznej pracy, ale i twarz, ta najcenniej- 
sza część ciała ludzkiego, obraz duszy— 
odmłodnieje i rozbłyśnie zdrowiem, a 
przez to i zadowoleniem wewnętrznym. 

Helena Brzezińska, 
kierowniczka Działu kosmetycznego 
w Instytucie Kosmetyczno - Lekarskim 
IZIS 
w Warszawie. 


Czarodziejka sztuki kosmetycznej 
Życie i dzieło Elizabeth Arden 


„Cera z natuwy czysta i delikatna jest 
ładniejsza od upiększonej środkiem kos- 
melycznym. Żaden kosmetyk cery nie 
zmueni, tylko zabiegi specjalne, oparte 
na naukowych podstawach mogą w spo- 
sób naturalny uczynić cerę czystą i đe- 
likatną''. 

Oto motto, umieszczane przez słynną 
Elizabeth Arden, właścicielkę najpopu- 
larniejszego na świecie instytutu piękno- 
ści, na każdym specyfiku, powtanzane 
każdej klicntce, zwracającej się do niej 
po poradę. Mtóż nie byłby ciekawy, jak 
wygląda propagatorka najróżnorodniej- 
szych preparatów kosmetycznych, obie- 
cunjących kobiecie młodość i urodę? Gzy 
sama przeszła zwycięsko przez próbę 
wieku i czy cera jej jest taką, jaką za- 
pewniają rady udzielane innym? 

Jej bwarz będzie najlepszym spraw- 
dzianem wartości, zalecanych przez nią, 
kremów i płynów, najbardziej przekony- 
wującym dowodem ich skuteczności, 
wzgiędmie zawodności. 

Dzięki imlerwiew Jo Van Ammers-Kiil- 
ler dowiadujemy się, że pani Arden jest 
żywą reklamą swego zakładu. Zbliża się 
do pięćdziesiątki, a ktoś nie uprzedzony 
nie dałby jej więcej, niż 25 lat; zmarsz- 
czek mie widać. Jej figura, cera, włosy, 
zęby, mogą być przedmiotem zazdrości 
niejednej młodej dziewczyny. Nie podo- 
bn: odróżnić, co jest w niej naturalne, 
a co sztuczne. „Malowania* nie znać 
wcale. I na tym 'właśnie polega metoda, 
głoszona przez słynną kosmetyczkę; nie 
ukrywanie defektów przez nakładanie 
szminek, lecz prawdziwe dopomaganie 
naturze, wydobywanie z każdej kobiety 
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maximum tego, co może dać umiejętne 
pielęgnowanie urody od wczesnych lat 
młodości. 

Miss Anden twierdzi, i ma zupełną słu- 
szmość, że naturalna Świeża cera jest za- 
wsze ładniejsza od najkunsztowniej ,„zmo- 
bionej“ twarzy. Dyskretne podmalowa- 
mie dobrze dobramymi kosmetykami ust, 
czy oczu jest potrzebne, ale to nie jest 
najważniejsze; główny nacisk kładziemy 
na oczyszczenie, wzmacnianie, pobudza- 
nie i odżywianie naskórka. 

Już od wczesnej młodości należy o tym 
pamiętać i chronić skórę. Zaniedbywa- 
nie jest wielkim błędem. Zdaniem El- 
zabeth Amden, zaniedbu ją się tylko te ko- 
biety, które przestały w siebie wierzyć, 
co oczywiście nie odbija się dobrze na 
ich samopoczuciu i całej strukturze psy- 
chicznej. Przeświadczenie o własnej 
hrzydocie i niemożliwości podobania się 
wywołuje w przeważającej większości 
kobiet, jeśli nie u wszystkich, utratę po- 
czucia pewności, niechęć do czynu i apa- 
tię. Wiara w urodę pociąga za sobą 
wiarę w siebie i przyczynia się znakomi- 
cie do wzmożenia poczucia mocy życio- 
wej. To już nie zwykła kokieteria, lecz 
konieczność psychologiczna każe kobie- 
cie być piękną. Niewiasty upośledzone 
fizycznie skłonne są do pesymizmu i apa- 
tii, łatwo tu mich o niechęć do życia, wy- 
wołamą poczuciem  „małowartościowo- 
ści”. 

Psychologiczna potrzeba piękna zo- 
stała zrozumiana przez Miss Amden i tu 
leży klucz do tajemnicy jej powodzenia. 
Obiecuje każdej kobiecie długotrwałą 
młodość i urodę, gra na ich mniej, lub 


więcej świadomych pragnieniach, roz- 
nieca przytłumioną często chęć podoba- 
nia się, sugeruje pewność siebie i zaufa- 
nie do zabiegów kosmetyczno - leczni- 
czych. 

Klientki Elizabeth Arden wychodzą z 
jej salonów piękności odmienione, od- 
młodzome, odświeżone zewnętrznie i we- 
wnętrzmie, pełne wiary w swoje możli- 
wości. Pewność siebie i wewnętrzna 
równowaga, to połowa powodzenia — 
twierdzi Miss Arden, starając się zaszcze- 
pić je kobietom, które upadły na duchu. 
I ktoby się teraz. oparł pokusie kupienia 
sobie tych środków zapewniających u- 
rodę i szczęście, mimo bajońskie sumy, 
jakie kosztują wyroby E. Arden; z dru- 
giej strony słone ceny mają to do siebie, 
że działają niezwykle przekonywująco. 

Stałymi klientkami instytutu są zresz- 
tą, nietylko próżne i próżnujące milio- 
nerki, ale równieź n ezliszone rzesze pra 
cujących zawodowo kobiet, które prze- 
konały się o tym, że praca niszczy i wy- 
konały się o tym, że praca miszczy i wy- 
czerpuje, a miły i świeży wygląd donio- 
słą odgrywa rolę przy zdobywaniu za- 
robku. Rezygnujący więc z eleganckich 
tualet i wielu przyjemności, na rzecz za- 
klętych flaikoników, słoików i pudełe- 
czek. 

Istnieje jeszcze druga przyczyna 
wizimagająca popyt „beauty parlours“, 
które są jedynym przedsiębiorstwem, ja- 
kie nie odezuło kryzysu. Przyczyną tą 
jest obecna moda, bezwzględnie nakazu- 
jaca ukazanie urody w całej pełni. Nic 
nie da się ukryć. Uwidoczniona zostaje, 
molems - volens, niekłamana linia naszego 


_ kobiet doby obecnej. 


ciała w ciasno opiętych sukniach, w mi- 
niaturowych kostiumach kąpielowych i 
krótkich, niedyskretnych strojach spor- 
lowych. Stąd dążenie do smukłości, u- 
prawianie kultury fizycznej, gwałtowne 
odchudzanie się i stałe, surowa dieta. 
Dalszą konsekwencję nie dostatecznego 
odżywsania skóry jest jej zwiotczałość i 
przedwczesne zmarszczki. Jedyną tu ra- 
dę stanowią zewnętrzne zabiegi leczni- 
czo - kosmetyczne. I to jest jeszcze je- 
dna droga, prowadząca nas do ostatniej 
deski ratunku, instytutu piękności. 
Bezsprzecznie najbardziej znanym jest 
„Salon“, Miss Elizabeth Arden jest Ame- 
rykanką. Już we wczesnej młodości ab- 
sorbowały ją zagadnienia, związame z 
urodą kobiecą. Początkowo była skro- 
mną pielęgnianką, po pewnym zaś czasie 
uzyskała posadę asystentki w jednym z 
większych salonów piękności w New - 
Jorku. Podczas pracy przychodzi do 
wmiosku, że największe braki ówczesnej 
metody kosmetycznej polegały na ukry- 
waniu wad cer pod pow.oką szminki. 


Dziedzina ta interesuje ją coraz bardziej; 
widzi związek kosmetyki z nauka. ra- 
poznaje się z chemią i kunsztem upięk- 
szania starożytnego Wschodu i Rzymu. 
Sama preparuje po nocach według wła- 
snych recept środki oczyszczające skórę. 
Wkrótce potem, (a działo się to mniej 
więcej dwadzieścia lat temu) przy finan- 
sowej pomocy przyjaciół, otwiera mie- 
wielki sklep, gdzie sprzedaje swoje wy- 
roby i poucza klientki, że najważniejszą 
rzeczą dla ich urody jest kultura (fizyczna 
i wzmocnienie skóry. Cieszy się coraz 
większym wzięciem. 

Pierwszym krokiem na drodze jej o- 
szałamiającej kariery była propozycja 
sprzedaży jej specyfików w jednym z 
pierwszomzędnych magazynów w Los 
Amgeles. Po dziesięciu latach sława jej 
dociera wszędzie. Jak grzyby po deszczu 
mnożą się jej filie we wszystkich więk- 
szych miastach Ameryki i Europy. Dziś 
jest milionerką, właścicielką luksuso- 
wych „beauty parnlour'', bezcennych klej- 
notów, kosztownych futer, wspaniałych 


pałaców. 

Firma Elizabeth Arden rozbudowała 
się zadziwiająco. Cały sztab szefów i 
kierowniczek, zarządza tą machimą. Szta- 
by lekarzy, bada dokładnie stan zdrowia 
każdej klientki, wyznaczający jej indy= 
widualną dietę. Istnieją ponadto młode 
„exencice girls“, specjalistki od kultury 
fizycznej, dalej specjaliści od rzęs i brwi, 
rąk i nóg, biustu i iinnych części ciała, 
szefowie reklamy i propagandy. 

Elizabeth Anden wciąż trzyma rękę na 
pulsie swego zakładu, interesuje się każ- 
dym listem (a przychodzi ich tysiące), 
proszącym o poradę i sama dyktuje od- 
powiedź. Jest wyjątkowo ruchliwa i 
czynna. Typowa Amerykanka, przedsię- 
biorcza i rzutka, czująca się dobrze tylko 


w gorączce pracy i czynu. Jeździ po 
całym świecie, kontroluje działalność 


swych filii, rozsianych po całej kuli ziem- 
skiej, interesuje się postępami nauki i 
stura się przy ich pomocy wciąż ulepszać 
środki. kosmetyczne, dopomódz kobie- 
tom, wzdychającym do ideału piękności. 


Kobiety u szczytu... 
Profesor Charlotte Bühler 


Niedawno wydana książka popularnej 
pisarki holenderskiej Jo Van Ammers- 
Küller p. t. „Portrety kobiet wybitnych“ 
pozwala nam wejrzeć w prywatne życie 
najznakomitszych i najpopularniejszych 
W „Portretach“‘, 
opartych przede wszystkim na bezpo- 
średnim kontakcie, na rozmowie osobi- 
stej, na informacjach z pierwszej ręki, 
poznajemy kolejno szereg działaczek, ar- 
tystek i t. d. na tle ich pracy i codzien- 
nego życia. 

Dowiadujemy się, jak wyglądają, co 
mówią, jak myślą i jaką szły drogą te 
sławy, których mazwiska rozeszły się sze- 
roko już w świecie. Bandzo interesu- 
jąco wypadł wywiad z Chamlettą Bühler, 
kobietą - profesorem, cenioną autorką 
wielu prac z zakresu psychologii dzieci 
i młodzieży, autorytetem Światowej sła- 
wy. 
Jak wygląda taka powaga? 

Oczywiście, nieładna, niemłoda, sta- 
roświecko ubrana i nudna dama po- 
myśli każdy. 

Ale Charlotte Bühler odbiega daleko od 
przestarzałego typu uczonej niewiasty. 
Wygląda zadziwiająco młodo mimo zbli- 
żającej się czterdziestki, jest smukłą, wy- 
sportowaną, bardzo elegancką, pełną 
czaru i uwodzicielskiego w” oku kobietą. 

Profesor, chodzący ma dancingi, umie- 
jący połączyć z uśmiechem olśniewają- 
cych zębów, naukę i rozrywkę, trudme o- 
bowiązki żomy i matki z pełną wysiłku 
i napięcia pracą umysłową, tworzenie 
nowych teoryj psychologicznych z oso- 
bistym wdziękiem i dbałością o wygląd 
zewnętrzny — daje odpowiedź, na częsilo 
zadawane pytanie, czy możliwe jest połą- 
czenie pracy zawodowej z małżeństwem. 

Pani Biihler jest ideałem nowoczesnej 


kobiety, nie wyrzekającej się zabawy dla 
nauki, ani mauki dla życia osobistego; 
wszystko łączy się w niej harmonijnie; 
potrzebna jej jest pełnia życia. 

„Wiedziałam, że rozwinę się prawdzi- 
wie intelektualnie, wówczas gdy wyżyję 
się w pełnym życiu kobiety“ — mówi 
sama o sobie. Dzieje jej zawrotnej karie- 
ry naukowej splotły się ściśle z życiem 
osobistym. Mając lat 19 zostaje asy- 
stentką pana Biihlera, również psycholo- 
ga, za którego wychodzi wkrótce zamąż. 

ycie małżeńskie nie położyło kresu dą- 
żeniom młodej kobiety. Trzeba przy- 
znać, że pan Bühler wykazał wiele zro- 
zuimienia dla aspiracji swej żony. Wkrót- 
ce po ślubie rodzi się dziecko; ale nawet 
te ciężkie i absorbujące chwile w życiu 
każdej kobiety, jak poród i pielęgnowa- 
nie niemowlęcia, nie zdołały zahamować 
twórczości naukowej młodej matki. W 
czasie pierwszej ciąży pisze swą pienwszą 
książkę o fantazji dziecka, wkrótce póź- 
niej prace doktorskie; po urodzeniu dru- 
giego potomka dostaje docenturę, a w ro- 
ku 1929, jako kobieta trzydziestoletnia 
otrzymuje katedrę profesora psycholo- 
gii na uniwersytecie wiedeńskim. Po u- 
pływie roku zostaje zaproszona do Ame- 
ryki celem wygłoszenia szeregu odczytów 
na uniwersytecie w Columbii; dwukrot- 
nie uzyskuje stypendium im. Rockefel- 
lera. W między. czasie wydaje szereg 
cennych książek, jak „Dzieciństwo i mło- 
dość“, „Geneza świadomości”, „Życie du- 
chowe młodzieży“ i t. d., opierając się 
niejednokrotnie na obserwacjach robio- 
nych na własnych dzieciach. 

Córeczki p. Biihler, służyły jej za ma- 
teriał obserwacyjny. Śledziła dokładnie, 
bynajmniej, nie w sposób macierzyński, 
t. j. czułostkowo - przesadny, ale obiek- 


lywmy i ścisły rozwój niemowląt, przy- 
czyniając się w ten sposób do poznania 
tak ciemnej jeszcze dziedziny psycho- 
logii. 

Tezy autorki oparte są nie na intuicji, 
którą pogardza i uważa za mienaukowy 
system postępowania, lecz na faktach, 
skrzętnie i trzeźwo notowanych, rzeczo- 
wych dowodach, pomiarach, wykresach 
i tablicach. Mimo miłości dla dzieci 
własnych i cudzych, nie wobi z mich 
za wszelką cenę „Wumderkindów. Każ- 
de dziecko jest takim, jakim jest i każde 
warte jest poznania dla psychologa. 

W czym tkwi tajemnica powodzenia 
życiowego p. Buhler? 

Jak sama na to odpowiada, przede 
wszystkim — w zdrowiu. „Ciąża była 
dla mnie, okresem normalnym, a nie cho- 
robą, czy słabością“. Potrafię godzina- 
mi intensywnie pracować, a później z 
równą gorliwością przez parę godzin 
grać w tenisa. Mogę tańczyć do rana, a 
później pójść do uniwesytetu na wykład 
wypoczęta i świeża“, 

Jako drugi powód swej żywotności 
podaje pani profesor wielostronny spo- 
sób życia, zgodny z jej naturą: „Prze- 
padam za radością życia, strasznie lubię 
bywać, ładnie się ubierać. przepadam za 

tańcem, w ogóle nie omijam żadnej 
okazji zabawienia się”. 

Pani profesor nie pozuje na chłopczy- 
cę, nie naśladuje mężczyzny, przeciwnie 
czuje się kobietą i wcale tego nie ukry- 
wa. Jej uroda, jej triumfy, które odnosi 
jako kobieta, obok szacunku i uznania, 
jakiemi się cieszy wśród uczonych, stano- 
wią, jak sama się do tego przyznaje, b. wa- 
żne pozycje w jej życiu i podnietę do pra- 
cy. Zaiste, p. Biihler można tylko zazdro- 
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Domowe „Pogotowie ratunkowe” 


Udar słoneczny — Skutki ogólnego przegrzania ciała 


Jak sobie organizm radzi z wysoką 
temperaturą? 


Skutki wysokiej temperatury otocze- 
nia na organizm ludziki: będą niezależne 
od tego, czy działa ona poprzez (czaszkę 
na mózg bezpośrednio, czy też powoduje 
ogólne przegrzanie ciała.  Jednakowe 
zatem objawy chorobowe zobaczymy u 
człowieka, który uległ porażeniu sło- 
necznedmu, jak i u tego, który znalazł się 
w promieniu działania pieca, wytwarza- 
jącego wysoką temperaturę, jak to ma 
naprzykład miejsce z robotnikami hut 
szklanych, odlewni i t. p. 

Przy zamarznięciu człowiek ginie na 
skutek tego, że nie jest w stanie przeciw- 
działać utracie ciepła, przy przegrzaniu 
natomiast ciała katastrofa następuje z 
powodu niemożności wydalenia w dosta- 
tecznej mierze na zewnątrz tegoż ciepła. 

W jaki sposób organizm wyzbywa się 
nadmiaru ciepła? 

Trzy takie sposoby są nam znane. 
Pierwszy polega na promieniowaniu 
ciepła, drugi na przewodzeniu, odda- 
waniu jego bezpośrednio oloczeniu, z 
którym ciało styka się (bieliźnie, ubraniu 
iit. d.), i wreszcie trzeci, bardzo ważny 
sposób wyzbywania się ciepła,polega na 
parowaniu wody. Ostatni sposób ujawnia 
się w poceniu. Zarówno promieniowanie 
ciepła jak i wydalanie go drogą potu naj- 
intensywniej odbywa się, gdy skóra jest 
obnażona. Wydalanie potu drogą pa- 
jest tym bardziej utnudnione, im więcej 
nasycone jest powietrze wilgocią. Przy 
prawie całkowitym masyceniu powietrza 
parą wodną, wyzbywanie się ciepła przez 
onganiizm idzie bardzo opornie. Dlatego 
też w tych warunkach dojść może do 
powstania objawów chorobowych prze- 
grzania ciała już wtedy, kiedy tempera- 
tura otoczenia nieznacznie tylko prze- 
kroczy 30°. 

Czynnikami przyśpieszającymi roz- 
wój choroby są: ciężka pnaca w gorącej 
atmosflerze (np. praca w odlewniach, for- 
sowne marsze), ponieważ powoduje na- 
gromadzenie w onganiźmie dodatkowy:ch 
zasobów ciepła, ponadto zaś — odzież, 
zwłaszcza przesycona polem, gdyż utru- 
dmia promieniowanie oraz parowanie. 


Gdy zachodzi potrzeba, organizm dla 
wyzbycia się nadmiaru ciepła uruchamia 
dodatkowe aparaty, zwykłe zaś zmusza 
do intersywnej pracy. Ulegają zatem 
rozszerzeniu naczynia skórne (odwrotnie 
niż przy zamarznięciu!. obieg krwi staje 
się szybszy, tętno bije żywiej. Czewoma 
i gorąca skóra łatwiej spełnia swoją ro- 
lẹ w regulacji ciepła w omganiżmie. Za- 
razem wzmożoną czynność wykazują 
gruczoły potowie. Przy okazji zauważy- 
my, bu, że pot tylko wtedy z pomyślnym 
skutkiem spełnia swe zadanie, gdy pa- 
ruje. Krople potu niewiele tylko ciepła 
wiążą. 

Itsnieje jeszcze Jędya droga, która or- 
ganizm „wyprasza szkodliwy nadmiar 
ciepła. Mamy na myśli drogi oddecho- 
wie. Wraz z wydychanym powietrzem 
wydała się ma zewnątnz rozgrzana para 
wodna. Dlatego też w odpowiednich wa- 
runmkach oddech staje się częstszy. 
Objawy chorobowe przegrzania ciała. 

Właściwa choroba rozpoczyna się włe- 
dy, gdy środki, służące do wydalenia 
nadmiernego ciepła, zawodzą. Zawodzi 
i skóra gorąca, obficie pot wydalająca, 
zawodzi szybki oddech, nie może sobie 
też Gać rady sence, niezwykle szybko pra- 
cnjące. Występuje dokuczliwe pragnie- 
nie, a zarazi potem — ból głotwy,, zawro- 
ly, szam w uszach, migotanie i mroczki 
przed oczyma, nudności i wymioty. U- 
czucie ogromnego wyczerpania ogarnia 
człowieka i wreszcie wpada on w słan 
głębokiej nieprzytomności. Ciepłota w 
takich wypadkach może być normalna, 
niekiedy jest poniżej, a niekiedy również 
i powyżej normy. 

Opisany przebieg choroby jest wzgłę- 
dnie łagodny. Omdlenie można tu uwa- 
żać za klapę bezpieczeństwa, z chwilą 
bowiem jego wystąpienia usta ją wszelkie 
dowolne muchy mięśni. Produkcja cie- 
pła opada i stopniowo zniknąć mogą sa- 
me przez się objawy wyczerpania. 

Znana jest atoli i inma postać choroby, 
która objawia się wysoką ciepłotą ciała 
już w chwili, gdy organiam ma jeszcze 
do rozporządzenia względnie świeży apa- 
rat regulacyjny. Dlatego jeszcze przed 
wyzyskaniem środków obronnych czło- 
wiek odrazu ulega nagle w walce z wyso- 


ką temperaturą, to trudno powiedzieć. 
Być może, chodzi tu o specjalnie nie- 
sprzyjające warunki, jak znaczne nasy- 
genie powietzza wilgocią względnie nie- 
racjonalna odzież, które utrudniają nie- 
zmiernie onie ciepła i t. p. 

Jakkolwiek bądź omawiana postać 
chorobowa ma przebieg o wiele cięższy 
niż poprzednia. 


Pierwszy ratunek. 


Pierwszy ratunek, zwłaszcza w ciężkich 
wypadkach, wymaga wkroczenia łeka- 
rza, który w zależności od wskazań do- 
kona upustu krwi, nakłucie lędźwiowego 
dla wypuszczenia płynu mózgowo-rdze- 
niowego, przepłukania żołądka zimnym 
roztworem Pinglera, zastrzyknie śro- 
dek pobudzający akcję serca i t. p. Za- 
nim jednak nadejdzie pomoc lekarska, 
należy uczynić wszystko, ażeby chorego 
usunąć z atmosfery opalnej i umożliwić 
możliwie wydajne oddanie szkodliwego 
ciepła. W tym celu, jak lyłko zauważy- 
my zwiastuny choroby, należy chorego 
przenieść do cienistego miejsca, które 
ewentualnie ad hoc stworzyć można 
(prowizoryczny namiot i t. p.). Ubramie 
rozpiąć, względnie w ogóle zdjąć. Spo- 
kojnie ułożyć chorego na posłaniu. Ot- 
worzyć okna i drzwi, pokropić powietrze 
wodą, stwarzając 'w ten sposób na jlepsze 
warunki do parowania. 

Jeżeli chory jest przytomny, należy 
podać mu zimne napoje w dużej ilości. 
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